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bt» CTiixaX’fi u iiposT;. C o o p a j’fi E. TpetieiiKa. C. Ue- 
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2. Mombi.it,, na MaaopocGiHCKtRU'B jislikT;, Pyyi.o.iLła Alexa. 
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C Ifo n b iT K iT  n n c a n .  n a  M a a o p o c c i f ic i iO B it  l l a p n n j n  ; n a r . i  h^Tj n a  3T ii 
n o n b iT K ii  3a u  upomną?); M iiA o p o c e i iie K ie  u i i c  a T e a s i ;  c ó o p m n m  A u iA o p o c c in --  
c'kiixt> napo^Hbixb nlieeiiL; pa3bopb Aacmoenu; MaAopoGci&ciua iiapu^ubia 
u t i c i i u ,  lio cA G u iii^ b ij a a r a ^ K u ) .

khh/Kkw, na3Baiiriwa iraivrn nam e, vt nane'iaTannw a, 
bt> npom eAuiew b ro /(y , u a MaiopocciwcKOivrb HsuR-t: o/uia b-f, 
C HeTepffyprfc, ^pyraa b'f, AłbobK (b-b T atuniu),.— / is w t i  
n a n r h  [j o b o a 'l  n o r o B o p H T h  o T a K O M T .  u p e / ł M e T - f c ,  K O T o p w w ,  y ; K e  

b% 3arjiaBin btow  cxaThw, MO>KeT'f.-6brrf), y/łHBmi-r, nmornx-B 
h3'b i ia m n x t  qnraTejieii. Mm pa3yMfeeivrL 3/vfcCb Majiopocciu-  
chyro jiM Teparypy. O ó-ł/jcuhm ch..

llonM TKH offpaaoBaiiHbixa, A to^ew , H n  <$iT'a.i°pocci/niT-,, 
n w carb  na  p o f l n o m * B  Hap-fcqiw, B C T p t . q e n b i  (Jhjiw irf> ;k  ypnanax'F , 
B 0 3 F A a C a M H  C y p O - B M X 'f .  R p H T H K O B 'F . ,  q i O  I l O - M a . l ^ p O C j n M C K H  I 1W- 

caxb He flOA*Ho, noxoM y-fle, n o  b to  n ap L aie  coexaB -iserT . 
yflfcA'b o^H O ro n p o e x a ro  n a p o ^ a ; qxo bcK nonńTK H  b*ł 3-tom/b

L IT E  It A TU R  A M A E O -R O SST JSK A  ( ‘) .

I? J a sk ó łk a  (Ł astów ka). Pism a w języku  m ałorossyj-
skim wierszem  i prozą. Z ebrał E ug. Grebiouka. S t.
Petersburg. 1841.

2. M o ty l, w języku małoruskim przez R udolfa Ale cha.
Lwów.. 1841.

£ Usiłowania aby p isać  w narzeczu m ałorossyjskiem ; rzu t oka na U 
usiłow ania za  i  przeciw  ; p isarze  m atorossyjscy; zbiory m a t or os syj s k  ic 1t 
pieśni ludu, rozbiór J a s k ó łk i ; mratorossyjskie p ieśni ludu , p rzys ło w ia  ; zu -  
g a dnienia')

IJwa d z ie łk a , któreśmy przytoczyli w y żej, wydruko'- 
wane w języku  inałorossyjski 111, — jedno w P etersburgu, 
drugie we L w ow ie, podają nam sp osob n ość  rozw ieść  się 
o tyin przedm iocie, który z sam ego napisu tego artykułu, 
m oże zad ziw ił wielu z naszych czytelników . Rozumiemy' 
tu jliteraturę m ałorossy jską .

i Q*y p o d a ją c  ten  ciekaw y a rty k u ł o lite ra tu rz e , k tó ra  zaledwie się POz- 
Avija*i ju z  zn a laz ła  przy samym początku zdan ia  pro  i c o n t r a chcie­
liśm y pokazać n aszym  czy teln ikom , ze zarów no zajmuje nas k a / .d o  
gałąź lite ra tu ry  słow iańsk iej; pow stajem y tylko przeciwko tym je d n o ­
stronnym  i iczdry gającym się krytykom,- k tó rzy  we w s z y s tk i c h  dobrych 
chęciach w idzą tylko osob istości i m ają na wzglądzie nie lite ra tu rę , 
lecz jak ieś osobliw e w yrachow ania. Redaktor.■
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tpn.it; no-KpaHiiefi-Mfcp-fc c r p a m m ,  h  t .  fl. rioCMOTpHMX, n p a -  
i;bi ah r r -  KpMTHKH1? Bo-nepBhixx: ne  o a h h x  npocTOH napoflx 
I’OBOpHT'b Ha MajlOpOCciwCKOM’f. HOptmH, HO OHO BX neiiia-- 
jiomt. ynoTpeSjteniH bx  M a jo p o c c ia  b x  yCTaxx cpe f lun ro  
ju a c c a  HiHTe^eH 0, —  co3HaeMCH y » i x  Taxx 0 Gbitb,— e r o  
neptiflKO mO/Kho ycjHtuaTb b i  tb m ou iuhxh  r y S e p n ia x 'b  flaate  
Meatfly noMtuqHKaMU 0 q0HOBHHKaMH. Bo-BTopuxx: r r .  n p0- 
t h k h  Bo-Bce He nMfc4n B'b-BHfly FadHipn, r f l t  no-Majiopoccifi- 
CKH, 0 3 0  H O - p y C H H C K H ,  MTO BCe p a B H O  , TOJKe T O B O p H T ' b  lie
oflMH’b npocroH  napofl'b, u  rflfc bto nap tm ie ,  Gyiaroflapa ycn -  
juhmx o 6pa30Bannwx'b PyCHHOBT. (npoTHBy qero cypoB ue 
KpHTHKH Taxx ii040atHTejibH0 BOopyjKatOTC.q), npioGptrraeTX 
iicnoflBOjib <t>opMbi pa3BHTiH; Kaxoro HMeimo pa3BHTia —  
9to  y a t e  flpyroe fltitio, o qeMX 6yfleTX y n o M sn y ro  im a te .  
HaKOiiep'b, bx TpeTbwx'b: e c j n  6 u fla;Ke no-Ma3opoccificK0
roBopujio  HhCKOjibKO mhtjiiohobx ofliioro npocTaro napofla, 
t o  ci-fcflyerb jih OTCtofla jiornqecKH, q-ro Hapfcqie crojib mho- 
l ’OHHCyieimaro iiapoflonacejien'iH flOjiatno ocTaTbca neoqm pen* 
hmmx h neo6 pa6oTannMM,b'? KaateTC.a, hto nocafc CKa3annaro 
113*1 0 , Moatno yTBepflHTe^bno OTBfcqaTb bb no3b3y M330poc-  
eiwcKaro iinptmifl, u mu, flepatacb s t o t o  Mutmia, flVMaeMX, 
HTO B3rjl.qflb KpHT0 KOBX, BX 3T0MX Cjyqak, OTqaCTH 6 ;iH30pyKX 
u  flaate nenpaB03eitx .

B a x x  6xi t o  h h  6aJio , n e  CMOTpa n a  B 0 3 r3 a cb i  Kp0 T0 - 
k o b x , M a jiop occ ian e  npoflO/iiKafOTX no-ncMiiory o 6 pa6oTUBaTb 

CBoe nap-feqie. E nte  B’b Kong-ls X V I I I  C T 0 3 tm ; i  o i r n  HMijiH 
Mfleto, h t o  n a  M a jo p o c c i f i c K O M b  n a p i a i n  m o i k h o  n u e a T b ;  ca* 
Myto Hfleio nonHMa^H nenpaBHjibHO, h o  BCe » te  e e  hm+ijih, h  
l.x-CjrfeflCTBie T o r o  n o H B 0 3 a c b  b i  ciii>r% (1798) d u e n n a ,  bbi- 
Bopoqennaa na-H3nanKy KoTJupeBCKHMX. IIo3?K.e KoT3,qpeB- 
CK10 COq0FI03X HfcCKOjIbKO T ea T p a ib U  bl XX nbeCT,, H3X KOTO-
p u x x  llam aJina-llojim aena, n o  o6pa3ięoBO-HanBiiOMy xnpax- 
■repy rep o n iiw  i ib ecu  u Tnnn<iecKHM'b xapaKTepaM'h f lp y r w x x  
Jirni'b, 6 u j a  6bi yKpamenieMX 0 ne  cro3b iohom jiHrepaTypti.  
B x  t o  a t e  BpeMH ApTeMOBCKiM-ry^aK-b naqa^'b nwcaTb cboh
VuaSKM, BX ROTOpUXX OHX HBHjICH npeBOCXOflHblMb BepCH- 

wKaTopoMX, x o t a  b 3 u k x  y  n e r o  u  He coBCfiM b npaBHJieii h.— 
riOBliCTH OcHOBbSHeilKa (nCeBflOHHM'b), OTjlMqaat.'b BipiIUMX 
M30bpaiKeHieMX Ma^opocciweKaro 6 u r a ,  flhiiuaT'b qyBCiBOMx 
vs fla»te EOMopowb. E r o  Koueflia IUe^b.neiiKO w rpana 6bi,ia 
e x  SojibixiMMx ycnfcxoMX bx MajopocciwcKHxx ro p o f la x x .  
IIpn6aBHMX etpe, h to  noBliCTET t o t o  a t e  nucaT eaa ,  na p v c -  
ckomx H3UKt, noMfcmaEOTCH bx  jiyqixiwxx pyccKHxx Htypna- 
j iaxx .  —  H3x Moaoflbixx iincaTeaeM Ha30BeMx; T ono jin ,  Bo- 
poBHKOBCKaro, IIIeBqeHKa , TpeSeHKy. Toiio j ih  —  M aaopoc -  
eiHHHux no-npenMycąeCTBy. H m kto  Goa-fee e r o  ne  npoiinK- 
iiyae.q flyxOMX pofluoH d p a n u ,  napofla h  H3biKa. EflHHCTBeii- 
n o e  npon3B«fleHie, hm x HanwcaHuoe, po f lx  flpaiviaTHqeCKon 
'MHTa3in, noflx  3araaBieMX Jlapu, no  TenaoTth qyBCixa, k o to -  
puMX ouo  corptTO, no nenoflfllsibHOMy KiMopy 0  HapoflnoMy"1 
KoaopHTy, coCTaBaaeTX n e p a y  MajiopocciHCKOH aH T epa iypu .  
BopoBHKOBCKm, OTyinquo Baaflta MajopoccificKHMx h3ukom x, 
KOHteTCa, HcnuTbiBaeTX (0 cx  Gojibinnux y cn tx o M x )  bx  cbo- 
h s x  CTHxoTBopeniaxx e r o  rwSKOCTb, C03y 0 GoraicrBo: 
i'Okx pa3nooGpa3nu coflep;Kanie 0 <bopjfia e r o  CTHxoTBopeiiiM, 
3aMliqaTe4bHbixx en ie  CBoeio niaCTHqeCKOEO CToponoio. — Bx

Na usiłowania ultształconycii ludzi z pomiędzy Ma- 
łorossyan, aby pisać w narzeczu narodowem, powstali su­
rowi krytycy w pismach peryodycznych, iż po matorossyj- 
sku pisać nie wypada, niby dla te g o , że narzecze to jest 
mową samego tylko pospólstwa; iż wszelkie usiłowania 
w tym względzie przyna jm n iej są dziwaczne i t. p. — 
Zobaczymy, czy mają słuszność krytycy? 1) Nie samo 
tylko pospólstwo mówi w narzeczu małorossyjskiem, lecz 
można słyszyć mówiących niein mieszczan, a nawet oby­
wateli i urzędników inałorossyjskich. 2) Krytycy wcale 
nie mieli na widoku Galicyi, gdzie po małorossyjsku czyli 
po rusińsku, co wszystko jedno, także mówi nie samo po­
spólstwo ; gdzie narzecze to, dzięki usiłowaniom wyksz­
tałconych Rusinów (przeciwko czemu krytycy tak surowo 
powstają), coraz przybiera formy bardziej rozwinięte; ale 
jest to rzecz odrębna, o czem w krótkości będzie ni­
żej. Nakoniec 3) jeżeli po małorossyjsku mówi kilka mi­
lionów, składających się z samego pospólstwa, wypadaż 
wnioskować z tego, że narzecze tak licznego ludu, po­
winno zostać się nie oczyszczonem i nie wykształconem ? 
Zdaje się, że z tego cośmy powiedzieli, stanowczo i ko- 
rzystn'e można wyrzec na stronę narzecza inałorossyjskiego. 
Trzymając się tego zdania, myślimy, że wzrok krytyków 
w tym razie po części jest krótki, a nawet niedokładny.

Radź jak b ądź, pomimo niezadowolenia krytyków, 
Małorossyjanie pomału zajmują się wykształceniem swo­
jego narzecza. Jeszcze w w. XVIII, powstała między 
niemi myśl, że w narzeczu małorossyjskiem pisać można; 
prawda, że samą tę myśl pojmowali jeszcze błędnie, je ­
dnakowoż już ona istniała, i w skutek czego wydaną by­
ła E m jd a ,  Jyawęrsowąna przez Kotiarewskiego. Później 
Kótlarewski napisał kilka sztuk dramatycznych, z pomię­
dzy których JSataIlia-P ollaivka, odznaczająca się naiwnym 
charakterem osobyr głównie w niej działającej, i wydatne- 
mi charakterami innych osób, była by ozdobą nawet nie 
tyle młodocianej literatury. W  tymże czasie Artemowski- 
Ilułak, zaczął pisać swoje bajki, w których okazał się 
wybornym wierszopisem , chociaż język jego nie jest zu­
pełnie czysty. — Powieści Osnowjancnka (pseudonim) do­
kładnie malują byt Małorossyjan, i przejęte uczuciem a 
nawet dowcipem. Koincdyja jego : Szehnenko , z wielkiein 
powodzeniem, grywana po miastach małorossyjskicb. D o­
dajmy że powieści tego pisarza w języku rossyjskim u- 
mieszczane bywają w najlepszych rossyjskieh pismach. — 
Z młodych pisarzy wskażemy Topoliego, Rorowikowskie- 
go, Szewcze 11 ka, Grebionkę. Topoli jest Mnlorossyjaoi- 
nein w calem znaczeniu. Nikt więcej nad niego nie prze­
ją ł  się duchem rodzinnego kraju, narodu i języka. Jedy­
ny utwór jego, rodzaj fantazyi dramatycznej, pod tytu­
łem: G xa ri; uczucia w nim są wydatne, a dla nieprzy­
muszonego humoru i kolorytu narodowego,—-stanowi per­
łę  litcrrftury małorossyjskiej. — Rorowikowski, piszący  
prawdziwym małorossyjskim stylem, zdaje się robi usiło­
wania (nawet pomyślne), aby spróbować jego giętkości, s i ­
ły i bogactwa:, treść i lorma jego poezyj są nader roz­
maite, i prócz tego odznaczają się sztuką plastyczną. 
W poezyach Szewczenka zawsze można znaleść albo
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CTHXOTBopeHiflx'b IIIeB^eiiKa ncmn BCerĄa mohiuo BCrpBTHTb 
mjim MMCjib mam 3a4yuieBaoe nybctbo.— TpeSenKa (nyBeAAHC-rx) 
iiHiueTb 6oABe no-pyccKM. E r o  noist.CTb »BBpnoe ABKapcrBO», 
iianeqaTannaa bx oOrenecTBeHnuxx 3anncKaxT>«, npHua^ae- 
HiiiTb kx iHC.iy jiyauiHx'b noBBCTew Ha pyccKOM'b h3wkB. 
F.MyMie Mbi o6fl3anbi M3AanieMX cóopuwKa: jtacm oeua . — Hro 
xacaeTCH flo naM.TrnHKOBX napOflHOM AHTepa-rypu, to  MaAO- 
pocciane MoryTx noxBaAWTbca bt. 9tomx pogB flsyMa npe- 
KpaCHblMU c6opHMKaMW, H3T. KOTOpMXX O^HH’b (MaAOpOncifi- 
ckhxx napoflHbixT. riBcenb) cocraB.ieHX MancHMOBHqeMx; flpy- 
row (Ma^opocciMCKHX't u  3anopo,-KCKHxT, HCTopunecKuxx 
nBcenb) M3flairb B’b 6 KiimKKaxx Cpe3iieBCKHMX, co MHO^Keer- 
BOM-b flono^HHTe^hHhix'L craTew o6x  ucTopiw, 9Tnorpa4>in, 
o upaBaxx m o(5biaaax'b MaAopoccificKuxx n 3anopo;uCK-nx'b
K a 3 a K 0 B % ,  H  T-  I I .

OCparuMca kx cfJopnHKy TpeSeHKH: Jfacmoena.
B-b Jlacmoeiiib noMfciqeno 5 CTaTew bx npo3B, KpoMB 

npOAora u eriHAora n3AaTeAH, u 31 CTHXOTBopeme. RanH- 
TaabnyK) crarbK) bx npo3B eoCTaBA/ferx noBBerb OcuoBba- 
lienKa »Cep4eniua Oncana", aaiiHMaroipaH noum noAOBHuy 
Bcero c6opnnKa. 3xa noaBcrb, npeKpacno pa3CKa3annaa, Tpo- 
raerx nvnareMt 40 r.iybmiw ,aymn; toałko mu fie nu*eM'b 
ne ynpeKiiyTb aBiopa 3a M36paHHbiM mmx Cfotfierx. B 'b  
»CepfleiuuoM OkcuhB« oiiHCbiBaeTCJi nAaiieBna.H cy^bSa mo- 
aoaoh flBByuiKH, KOropyŁO oSojibCTHjfb oahhx nerogow; 3a=- 
mBthm'e OflTiaxo jKb, hto iiofloSfiue cayiaw B'b MaAopocciii- 
CKOM'b 6biTy TaK’b pB^iin, hto e^Ba am hxx CABAyeT'b o6pama rb 
B'b ^oCxoanie AHTeparypu.— HeffoAhiuorf pa3CKa3'b to to  skć 
aBxopa «IIapxnMOBe cnw/fnnbna« nanHcanx B'b flpyroM'b po- 
flB h  ^bmier'b nenpHTBopiiHM'b toMopoMx. Bu ne y^epjKMrecb 
Otx HCKpennaro CMfexa npw onncanin 3at>aBiif>ixx upuKAtone- 
mfi npocTaKa riapxnivia, CAyqHBiunxca ex hhmx iiocaB ero 
JKeiiHTbSu; 110, npo>inraBX pa3CKa3X AO KOHga, neBOAf.no 110- 
;«.aABeTe o IlapxHMB.— B x  upoaorB ..Taxx co6h a° 3eMAH- 
KMB'b«, K34aTejib cóopnnKa MacTepcKM iiapHCOBaax Kapxnny 
ceabcxaro 6ura h  pocKOuinoH npnpoAU Maiiopoccin^

M e*A y CTHxoTBopeaiaMM Ayamia npnaaAAebKaTX B o ^  

p o B H K O B C K O M V ,  P p e ^ e i n i B ,  SabBaB, B y a i 6 n H C K O M y  m IIIeB- 
HeiiKB* B x-noA T B ep.'K A eaie CK a3annaro uatiw  Bbime m h I i h i h  

O B o p O B H K O B C K O M X ,  KOK.X O M O A O A O M X  n09TB C X  n p e K p a C H W M X  

A a p O B a i i i e M X ,  m m  B u n n m e M X  o a h o  e r o  c r n x o T B O p e f i i e ,  n o A X  

H a 3 B a i u e j v i x  . . B o p n o M o p e r i b , «  n a n n c a n n o e  i r a  r e M y  M . i A o p o c -  
c i h c k o h  n a p o A H O H  i i B c h h  ( * ) .  B m B c t B  c x  t B m x ,  A ^ a  p y c m i -  

c k h x x  H auiH xx H M T a r e j i e H ,  s t o  C T H x o T B O p e n i e  n o c a y v K H T X  
o f f p a S B H K O M X ,  B ' b  K S K O M X  p O A B  M a j l O p O C C l M C K l e  I T H C a r e A H

pa3BHBatoTX poAnoe napBaie. Mbi o tx  ceGa 3ABcb xopOTKO 
CKaHieMX, hto  bx hxx npoH3BeAeiuaxx ne ai.3A rie 3aMBTHTb 
BAeMeHTOBx BeAHKO-pyccKaro a3UKa^ Taxx tobho  xaxx y py- 
cmhckhxx nncaTeAeił npeofJaaAaEOTx 9:ieMeiiTbi pepiioBno-- 
CAOBaHCKlM H nOAbCKlH. Ho, p,')3HaCb TaKHM'b o6pa30MX BX 
CBoeM’b pa3BHTin, Apeaaee MaAopoeciiłcKoe u  pyCHHCKoe (ra^

C*) E ctb noA oóuaa  n  BeaDKopyociioa H apoA»aa iiB chh,: n a 'l i ia a io ^ a a c a  
caouaM ii: 

A x i* , tli n o .ie , no .ie  'incT oe;-
l-Mj pa3^o.iLei^e uinpuKoe-!

myśl albo g łębok ie  u c z u c ie .— G rebionka (pow ieśc iO pisarz ;)1 
pisze po w iększej częśc i  po rossyjsku. P o w ie ść  jeg o :  
Skuteczne lekarstwo (w  Pam ię tn ikach  O jczystych )  należy 
do liczby najlepszych  pow ieści w języku  rossy jsk im . J e ­
mu także  winniśmy wydanie  zb io ru  różnych pism p. f.- 
Jaskółka.  Co się tyczy pom ników  piśm iennic tw a n a ro d o ­
wego, M ałorossyan ie  mogą szczyc ić  się w tym ro d z a ju '  
z dw óch  pięknych zbiorów; — jed en  z tych  (zb ió r  m alo- 
rossy jsk ich  p ieśn i lu d u )  w ydany j e s t  p rz e z  Maksimowi-- 
cza, d ru g i  (zb ió r  m ało rossy jsk ich  i z a p o ro żsk ich  h is to rycz­
nych p ieśn i)  wydany w 6-u poszytac li  p rzez  Srezniew skie-  
go z m nóstwem dodatkow ych a r ty k u łó w ,  które; ty c z ą  się 
d z ie jó w ,  e tnog ra f i i ,  zw ycza jów  i obyczajów  kozaków- 
m a ło ro ssy jsk ich  i zapo rożsk ich  i t. p.-

T e r a z  zajmiemy się zbiorem  Grebionki: Jaskółka.
W Jaskółce  zaw ie ra  się 5 a r ty k u łó w  p rozą ,  prócz'- 

p ro lo g u  i epilogu w yd aw cy , i 31 poezyj. G łów niejszym  
a rtyku łem  p ro z ą  j e s t  pow ieść O sn o w ja n e n k a : Kochana
Oksana ( Serdeszna Oksatta), za jm u jąca  p ra w ie -p o ło w ę .ca ­
łe g o  zb ioru . Pow ieść  ta, pięknie nap isana , n a p e łn ia  głę-- 
bokiem w zruszeniem  d u szę  czytelnika; je d n a k ż e  nie mo­
żemy pochw alić  a u to ra  z a  obrany p rz e z  n iego przedmiot.- 
W  Kochanej Oksanie o p isu je  się n ieszczęś liw y  los mło-- 
dej dziewczyny, k tó rą  zw iód ł je d e n  niegodziwiec; musimy 
tu  z rob ić  uwagę, iż podobne z d a rzen ia  w życiu  M a ło ro s -  
syan tak są rzadkie , że wątpimy, ażeby m ożna  by ło  rob ić  
j e  w ła sn o śc ią  l i te ra tu ry . M a ła  pow ias tka  p rzez  teg o ż  
a u to ra :  Śniadanie Parchima , n a p isa n a  j.cst w innym ro ­
d za ju  i o d z n a c z a  się p ro s to tą  dow cipu . T r u d h o  wstrzy-- 
mać się od śmiechu przy  opisan iu  zabaw nych w ypadków, 
k tó re  zd a rzy ły  się z prostakiem  P areh im em  po jego  ś lu ­
bie; lecz p rzeczy taw szy  do końca  pow iastkę, mimowolnie 
p rz y c h o d z i  ża łow ać  Parch im a .  W  p ro lo g u :  Tak sobie,,
do ziomków, wydawca pomienionego zb io ru  p o  m is trzow ­
sku sk re ś l i ł  ob raz  wiejskiego życia  i ro sk o szn ć j  m ało ros-  
syjskrej p rzyrody .

N a j le p sz e  p o e z je  n ap isa l i :  11 orowikowski, Grebionka, 
Z ab ie la ,  Gzużbinski i ’ Szew czenko. N a  dow ód cośm y doŁ- 
p iero  powiedzieli o l lorowikowskim , jako- o młodym p o e ­
cie z pięknym talentem, p rzy taczam y tu  jego  p n ezy ją r  
Czarnomorzee (Gzornomoreć), n ap isan ą  p o d łu g -m a ło ro s -  
sy jsk ie i  p ieśn i ludu  (*). l lędz ie  to w zó r  dla n aszych  czy­
te ln ików , w jak im  mianowicie ro d z a ju  p isa rz e  m a ło ro ssy jT 
scy swojo rodzim e n a rzecze  rozw ija ją .  Pow iem y tu  krót-~ 
ko, że w ich u tw orach  daje- s i ę  s p o s t r z e d z  żyw ioł języka- 
w ielko-ruskiego, tak samo jak u p isa rz y  rus ińsk ich , ma- 
w z ię tość  żyw io ł  kośc ie lno-s łow iańsk i i polski. L e c z  róż­
niąc się. takim sposobem  W swoj.ein rozw in ięc iu ,  dawne 
n a rz e c ze  ufałorossy jsk le  i ru s iń sk ic  ( h a l i c k ie ) , prze--

C )  Je» f im d o b u a  Jo  niej pieśń ludu w ie lk o -ru sk ieg o , która zaczyn a s ię
od \vy.raz6\vvi

Ach ty  p o le ,  p o le  c zy s te j 
Ty. s z e ro k a  p rz e s tr z e ń  i. t. d.:

r
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.imjKoe) naptaie, coxpanHBiiieecn bt. HapoAimxT. nfecuHxt, 
l i o c j i o B m i a x i  u  T - n . ,  H e  n p e f l C T a B j i - i e T 'B  M e a i ^ y  c o 6 o b o  h h -  

xa K o ro  pa34HiiH .
HopHOMOpepa.

T o  ne cnptiii ly s ia in .
Cii lIopnoMopT.a miAiiam,,

‘HUrlHUM.uoTLCa r y c b i  1 0  c n p i i i ;
To ne xajapy cmiriiB-b 
Byfhibift BHTepi, uamiij-b —  

iiii^iuiiiaioibca ae6e^n bcain.
K.pbi>iaTŁ rycbi: g e a t ,  ge.vb . . .
A  3 a  iibiM bi o p e .ib  

I I c n y c K a e ib c a  c i .  x j i a p b i  e h c o k o h .
„ H e  T H K afiie  is ro p it ,
T ycbi ciipn j i o h ! 

irfnsow.anTe op.ia, moh AioSin! 
j'l ne óbubi Jieuy, 
pocnbiT aib i x o 'iy :

H m  B e b a a b i.ib i h ch o j-o coK o .ia  ?
Mbl lie BClpiITbl.łbl Bbt 
EoraTbipb-roAOBbi,

C t lIopH05iopin flobporo Moao^na ! “
-,!vo.io MO pa ybbii-b,
HopH05iopex;b xejKHTL;

E ro  p y a i tb i  a e w a i b  H a Tpbi n iT y u e n r j ib i ,
ErO HHJKKH Ha 31X3^1,
K.paft ^oporn aew aib ;

^.pE 3-b  p e G e p n a — ip a B a  n p o b M B a e x tc a .
Cepe^x. c ie n y  lo r o  
H u x to  i ; i > Tnay ero  

Il3i> żKiiEon ayiira iie aacK aeibca;
T n .ib K ii aacTUBKW T pbi, 

cnaon ro p b i, 
n p b i r o p x a r o ib c a :  nepuiaa aacxnBixa 

MaTM piMna pbi^a;
A  flpyraa— cec ip a ;

T p eia  a a c T iiB a a — żkhhkh n o K ii iu o ro .

Ą e  jiaTyca pbi,ąa,
T a ś m  K p o sa B a  pana 

IJpoxHKae ,ąo Mopa rAbiboKoro;
Ą e  piiaiteubaa cec ip a ,
T o BżKe pnana npośm aa 

JH n pocoxaa , ne EAbiBiubica ao  Mopa;
A  JKUHKa byaa,
IX pocbiu;ii neąia,

XI 3aBbaaa xpaBa upali noK m noro .“

»,ił,B3 OTpbiBKa H3-Ł o n e p w  M ocnajib- TlapuGHHh'g,« K o t - 
a a p e s c K a r o ,  Kpcmfc B n y r p e H u a r o  C B o e r o  A O c r o m i C T B a ,  A pa*  
rot!ta<hm e m e  n as 'h  r o j o c t  H3T>.3a Morw^bi TBOppa Majiopoc- 
ciwCKOH j iH T e p a T y p b i .  B e c b i u a  k c t 3t h , b t . s t o m t . a c e  c 6 o p -  
h h k I;) M 040A 0M  noBTT. I I I e B ie n K O  noTTH jTb naM H T b e r o  n p e -  
K pacH M M i.  CTH xO TBopeH ieM T. ( » H a  BHM uy naMHTL. K o T j i a p e B -  
C K O m y o ) ,  H c n o ^ n e u H M M t  O A yu ieB ^eH iA  h  l y B C T B a .  K o T / i a p e B -  
PFUM y M e p T .  HfcCKCMbKO ^łlTTi TO M y  na33AT>; HO n p a B ^ j lŁ H O  BU- 
pa3M /iCH o 6 h  n e w b  m c m o a o h  n o s n :

He BMpe Kofaapb, 6o na bhkh 
E ro c.iaisa n p b iB u x a x a .

Kpcmfc n o B t C T e t i  n c t h x o b 'b , U H T a r e a t  n a& A eT 'b  e a ie  
b ł  JlacmoeKib MaaopoccificKia napo^nu/j ntcun, u oc jio b u h m

chowane w pieśniach ludu, przysłowiach, i t. p.? n| c p i z ed- 
stawiają żadnej innej różnicy między sobą.

Czarnomorzec.Czornomoreć.
To ne  siry j tum an 
S C zornom ovja pidniaw  *—

P id iiim aju tsja  Iiiisy to sirii;
To n c clnnaru sn ig iw  
Bujnyj w ile r naw i w —

P idn im aju ts ja  lebed i bil ii.
K ry czą t’ busy  : ge l, gel...

► A za nym y o r et 
I s p u s ta je t ’s ja  s chm ary w ysokoi.

, sN e tik a jte  w hori, 1 
Husy s ir i  rn o i!

P idozd ite  o rla , m oi lubii !
J a  ne  byty leczu,
R ospytaty  choczu :

Czy ne  baczyły jaśnoho  so k o ła?
Czy ne w strity ły  wy 
B ohatyr5 —• holowy,

S C zornom orii dobrolio m o lo d c ja? 48 
— • ,,K o to  m orja  ubyt,
C zornom oreć le z y t’;

Joho ruczk i lezat’ 11a try  sz tuczeńki,
Jolio nizki n a  zhlad 
K ra j dorobi leż  a t5;

K riz  reb erc ja— • traw a  p ro b y w aje t’sja.
S ered  stepu tołio 
N icbto k tilu  joho 

Iż żywoj duszy ne  la s k a je l’sja;
T ilk i lastiw ki try ,
Z -pid sidoi bory,

P ry h o rla ju t’sja: p e rsza ja  lastiw ka 
M aty r id n a  ryda;
A drub aj a —  s e s t r  a;

T re t ja  la s tiw k a — - żynka pokijnobo.

D e m atusja  ryda,
Tam  krow aw a r ik a  

P ro tik a je  do m orja  hłybokoho;
De r id n eń k a  se stra ,
To wże r iczka  p?*ojszla 

I p rosoch la , n e  w ływ szysja  do m orja;
A de żynka bu ła ,
I r  o syci nem a,

I zaw jala  traw a  k ra j pokijiioho.cs

i )  wa ustępy z opery:
Kotlarcwskiego, prócz  wewnętrznej swojej wartości, są 
nieoszacowanc, jest  to jakoby g ło s  z grobu twórcy lite­
ratury małorossyjskiej. — Bardzo w łaściw ie, w tymże 
zbiorze, młody poeta Szew czenko, u św ięc ił  pamiątkę te ­
go męża pięknym wierszem ( A a  wicxnu pamjat'' Kot/n- 
rew skom u ), pełnym natchnienia i czucia. Kotlarewski 
umarł kilka lat temu ; lecz jak pow iedzia ł o nim młody 
poeta:

N e w m re K obzar’ bo n a  w iki 
Joho staw a p ry w ita ta !

i o j e s t :
Śpiew ak n ie  um rze n a  w ieki —
Bo staw a go przyw itała.

P rócz  pow ieści i poezyj, czytelnik je szcze  znajdzie  
w Jaskółce  małorossyjskie pieśni ludu , przysłowia i za-

To nie sz a ra  m gła 
Z C zarnom orza w znosi 

To lecą  gęsi szare ;
To n ie  chm urę od śniegów  
B urzliw y w ia tr  naw iał —

To łabędzie  b ia łe  lecą.
K rzyczą  g ę s i : gel, get...
A za  niem i o rze ł 

Spuszcza się z za chm ury wysokiej. 
, ,N ie  u la tu jc ie  w  gó rę ,
S zare  gęsi m o je !

P oczekajcie  n a  o rła , kochane moje.
J a  n ie  chcę napaść n a  was,
Chcę tylko zapytać w as :

Czyście n ie  w idzieli ja sn eg o  sokoła? 
Czyście n ie  spotkali 
B ohaterskiej G ło w y ,

7j  C zarnom orza, dzielnego junaka?e€ 
—  „O bok  m orza, zabity , 
C zarnom orzec leży,

Jego  ręce  z rąbane na  trzy  części, 
Jeg o  nogi ro z rz u c o n e ,
P rz y  drodze l e ż ą ;

P rzez  żeb ra  —  traw a p rze ra s ta . 
W śró d  stepu te g o ,
N ik t c ia ła  jeg o  

Z  żyjących n ie p rzyjdzie odwiedzić; 
Tylko trz y  ja sk ó łk i,
Z  pod siwej góry,

U w ijają s i ę : p ierw sza  ja sk ó łk a  —
To m atka ro d zo n a , płacząca,
A d ruga —  sio s tra ,

T rzec ia  ja sk ó łk a  —  to żona n iebosz­
czyka.

Gdzie m atka p łacze —
T am  rz e k a  k rw aw a 

P łyn ie  aż do g łębokiego  m orza;
Gdzie s io s tra  ro d zo n a  —
Tam  już  rzek a  p rzeciek ła  

i w yschła n ie  w law szy się  do m orza. 
A gdzie żona p łakała ,
Tam już  i ro sy  n iem a ,

I zw iędła traw a  obok n ieboszczyka.

Zo łn ie rz  - C zarow n ik , przez



h 3ara^K«. FTpHBeAeMT, oAny npe^ecTnyto nicuto, HtCKOAb- gadnienia. Przytaczamy jednę piękną piosnkę, tudzież 
ko  nocaoBHiyb u aara^OKt. kilka przysłów i zagadnień.

II b  c  ii  a .

,Ąaeurb jieHe, Miii SaTeiibKy,
I-I caM-b óaubiurb;
T a  He pa3ł>, He flna 
T h  s a  sihoio Ta aari.ia'ieun,. 
k lin . BBimeuBKbi, ’lepemeHŁKbi, 
T a  HBHCTHMyTB,
J I kt, flnno’iKH i a  BimoaitŁt 
T a  ITAbtCTBIMyTb,
M b U IO  TB OH BOpUTOHKa
T a  HecTMMyTL;
T a  uefiy^yTb i a  40 x a ib i
ITpblBepTaTbl,
T a  HebyayTb BHKOHemta 
Bn^cyBaTH,
T a  He by,łyTL ra a o iK a  
BblKAblliaTbl.

IIocjioRiigbr.
He E o n , Ha raiepTb Be^e, 
ClaMŁ HOAOBHKT. KĄe.

P i O s

I I o.iobiiha cBnTa caa ie ; 
A  noaoBDHa— u .m e .

HoMowbi, BojKe, nejKonaioMy;
A  żKonaTOMy & ;KHHKa nOMO/Ke.

T oEapb y  B03H, 
A  im^ia y  Bo3h.

T o r ^ n  C b ip o T n  B e a b iK b - ^ e H L  —
H tn , copo’iHa óuaa.

3 a r  a  a  k  u .

K  pHKnyaa yTKa 
H a Mopii n y iic a :
36birabica ahtkbi 
H e OAHblH MaiKH.

( Ife jiico em iu  koaoico.-i5 u  n p u x o x a n e ) .

IH,o b ł  x a in  H eiecaH e?
(J la y m u H a ).

llpHfiuiOBŁ XTOCb,
T a  B33BH lyocia 
Enn> bbi 3a H bun .—  
Ta He 3Haio sa khm h.

(O eonb).

D ajesz m ene, mij bateńku,
I sam  baczysz;
T a ne  r a z ,  n e  dwa 
Ty za  nm oju ta  zapłaczesz. 
Ja k  w yszeńky, czereszcńky, 
T a  cw istym ut’,
Ja k  diwoczky ta  w inoczky 
T a p ły sty m u t’,
M ymo tw o i w oritoczka 
T a  n es ty m u t’;
T a  ne  budut’ ta  do chaty 
P ry w erta ty ,
T a  ne  bud u t’ w ikoneczka, 
W idsuw aty ,
T a  ne  budut’ bałoczki 
W ykły k a ty  !...

O ddajesz m nie za  m ąż, mój ta tu n iu , 
I sam  n a  to zezw alasz,
B ecz n ie  ra z  i  n ie  dwa 
T y  po m nie z a p łacz esz .—
K iedy w iśn ie  czereszn ie  
B ędą kw itły ,
K iedy dziew częta w ianeczki 
B ędą p letły ,
I  m im o tw ojej bram y 
B ędą je  n ieśli,
L ecz n ie  będą  do chaty 
Przychodzić,
L ecz n ie  będę okienka 
Odsuwać;
L ecz  n ie  będą H aneczki 
W y w o ły w ać!...

P r z y s ł o w i a .
N e Boh n a  -sm erf wede , 
Sam  czołow ik ide.

P o łow ina  św ita skacze, 
A połow ina —  płacze.

Pom ozy, Boże, nezonatom u, 
A żonatom u j  żynka pom oże.

T o w ar u  wozi,
A n ad ija  u Bozi.

N ie Bóg w iedzie do śm ierci, 
Lecz sam  człow iek do n iej idzie.

P o łow a św iata  p ła c z e ,
A p o ło w a—  skacze,

D opom óż, Boże, n ieżonatem u, 
Bo żonatem u żona dopomoże.

T ow ar u a  w ozie,
A n ad z ie ja  w Bogu.

T ohdi sy ro ti W e ly k - d e ń ,  
Ja k  soroczka bita.

W tedy  dla sie ro ty  W ielkanoc, 
K iedy m a koszu lę  białą.

Z a g a d n i e n  i  a .

K ryknu ła  u tka . 
N a raori czu tk a : 
Z byhłysja ditky 
N e odnyi m atky.

K rzy k n ę ła  k aczk a9 
C zujna n a  m o rzu : 
Z lec ia ły  się d z ia tk i ,
N ie jednej m atki.

([Kościelny dzw on i  p a ra fija ń ie . )

Szczo w  cliati n e te sa n e ? Co w cliacie je s t,n ie  oc io san e?
(^Pdjęczi/na.')

P rijszo w  chtoś,
T a  wzjaw szczoś: 
Bih by za n y m ,
T a ne  znaj u za kim.

P rz y szed ł k tos 
I w z ią ł c o s ;
Leciałbym  za  n im , 
L ecz  n ie  w iem  za  kim.

(O gień.')

Ilti bek o m *, hh  ^nepełt,
IloBHa u;epKBa

(O ejym ąó).

H to KaoaeTC.ą ao Apyraro cSopiiwKa, tWA't aardaBiewt 
M o n t b i . i b ,  t o  mm ne n o a y q i i J H  er o  em e H3X .AbBOBa; K o r ^ a  
iioayaHMT, ne 3aMeAJHM'b npeACraBHTb namHMT, qHTaTe- 
jibm’6 pa3Gopx er o  bt> otą1;a1, E u ó jiio g p a ip h i.

O. EeenKiu.

N i w ikon, n i dw erej, 
Tow na cerkw a ludej.

A ni okien , an i d rz w i, —-  
P ełn o  ludzi w kościele.

(O górtk.')

Co się zaś tyczy innego jeszcze zbioru, pod tytu­
łem : M otyl, nie otrzymaliśmy go dotąd ze Lwowa; jak
tylko odbierzemy to pismo, natychmiast podamy jego roz­
biór w oddziale Bibliografii, 

T. Jcwieclih
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IIOBLHlilEE HAIIPVIUEIIIE OEPBCEOU 
J I I IT E P  A T y  FBI BT> B E F X H E M  .1 .V iK in .’ li.

O tatdh  I. II. l o i ’AAIIA.

0 5 *  JlyzKHijbi e ą e  H a cejien u  napoAoivrB, b t, i h c a *  n o -  
i t h  2 5 0 ,0 0 0  (aym'B, KOToparo DSiąeynoTpećJHTeAbHbiH n  npn- 
poflHUM hsmk'b eCTb e e n f lc n i i i ,  h a h ,  KaK'B caiw'B o u t .  na3bi- 
BaeT'B e r o ,  c e p d c t i i u  ( s e r b s k a  r y ć ) .  H e  ct> 5 -r o  CTOA-feritt, 
KaK'B oSuKHOBeHHO yTBep*.flaEGT’B bt, T epM aniw , n o  Cfc H e3ana- 
MHTHEJXT. BpeMeH'B HaCeAflA'B STOTT. HapOAT. Ct.bepO BOCTOBHytO
rep M a n ir o , u  ao  c e r o  BpeM eim  e m e  coxpaiiw A T ,, bo s c e f i  q n -
C T O T * ,  He TOAbKO CBOM H3B1KT,, HO H  CBOH f l p e B I i i e  o 6 b i q a W ,  
c b o e o  o c o S e H H O C T B  b 'b  o f l e a t f l * ,  b ’b n o C T p o e n i w  a ° m o b t . ,  h  H a -  
K O H e i j T .  O Ó p a S T .  ŻKH3HH, OAHHIHT. C A O B O M T , CBOEO H a p O A H O C T b .  

S a B H C H j v io C T b ,  H a  K O T o p y E O  o S p e K A a  s t o t ' b  n a p o ^ T .  c a M O B A a C T -  

H a a  c y A b 5 a ,  e i q e  CT.IX h o  X  b . ,  n p o n 3 B e A a T O ,  q x o  B e e  y M -  

C T B e H i i o e  o 6 p a 3 0 B a u i e  n  p a 3 B H x i e  e r o ,  y j f t e  b ' b t o  b p 0 m a  a o -  

C T H r u i i a  i^ o p a 3 A O  B b i c i u e i i  C T e n e n n ,  q k iv rb  y  T o r o  H a p o A a ,  k o -  

T O p o M y  o h t ,  GbiA'B n o A B ^ a c r e i r b ,  i i i p y r T ,  6 m a h  o c r a n O B A e H b i ,  

H B C *  6 A a r O A * T e A b H b I f l  nOCA*ACTBl.T H n p O A H O H  o 6 p a 3 0 B a H -  

h o c t h ,  y H H H T O a i e H b i  o a h h m ' b  y A a p o M ' b .  J K p e q u  6 m a h  M 3 r n a n M ,  

K aK ’B H 3 H 1 H H K H ,  3  B M * C T *  C'b HMMH H C q e 3 A H  B t p a  H  B C *  3 H a -

m a . B'B u a g o A * -

H aK onetyB npofjyAW Aacb s o S o t a m b o c t b  o cepScKOMT. n a -  
poA*> KOTOpaa o5napyxK H B m ncb CHaqa.ia B'b H3yexHOMT> y n o -  
Tpe6AeHiw e r o  H3biKa, BCK O p-feynpowjia e r o  naMHTHHKM riHCb- 
mom'b h  neq aT am ew B . Eu^e o k o j o  1 5 5 0  r . ,  eCAtt n e  panbrne, 
CĄteAawh (Jbiji’b nepeBO A’B H o B a ro  SaBtrra, KOTopwH o ctb a cje  
B’B pyKOOHCH H, MOJK.eT'B-UhlTb B'B nOAAWHHHK*, H3XOAMTCH 
b'b KopoAeBCKOM 6n6./iioT eK *, bt. B ep A H n *. B-b s t o  m e  B pe- 
m h, KaateTCH, 3aBeAewa b'b X p a x *  CAOBHHCKaa T H n o rp a ^ ia  
SaponoM 'B yHrHaAOM-B, r g *  6biAM naueqaraH bi Muoris , Ba;K- 
HblH, AyXOBHUH COSHHeHia Ha ApeBAe-CAOBHHCKOM'b H3blK*,' 
h o  on a  n e  yA epaxaA acb , h  TaKHM'b oSpa30MT> pyK onH C b, a e o -  

CoHbiTnaa n o  ApeBHOCTH a3 U K a , ooTaAacb nenaneqaTaHuOEo 
A O -chxti- nop/B .

Bt. 1597 r o A y  n e p e B e A e m i G h at. KparKiw AtoTepoBT.
KaTeXH3HCT> (B’B B o n p o ca x 'b  H  OTB*TaX'b) BopeXOM'B, nacro- 
poMT. B'B TeAe, 6ah3'b ByAemmia. I I o c a *  H aneqarano 6 w a o  
TaKXKe MHoaieeTBO eBanreAnqeCKM x'b peA nrio3H bixji. c o a n n e -  
hIm, KOTopwa noTTH q*AHKOM'b nepeBO AH /incb nacTopaM n n  
niKOAbHbiMH yqdTeAaMH C'b H *M eqK aro. H ob m h  3db *t-b , n o  
nepeB O A y AroTepa, m3A3Ht> 6ma'b b i  1706 r . ; noA naa Bn(5- 
Aia- TOAbHO b t. 1728-r - ,  TpeSHHKT b'b 1636, a n ep B a a  K unra  
AyxoBHEAxT. nicnew  b t. 1-7 I0 .—  KaTOAMKn npioSpfeAH  K n n ry  
AyxoBHEJXT, n-fecneii bt. 1696 r . ,  noTOM'b, bt. 1716 r . ,  c a * a o -  
BaATr AaTHHCKi&- Tpe6nnKT. c t  cep6cKO-nt.iviepKHMH ło p M a a m  
u  B onpooaM H i- IlepeB O A a B h G ^ ih  a °  t o t o  B peM enn y  h u x t .  
a e  6biAO, a H obh m  3aB*TT., GoAbtueio qacTiso, to a i .k o  noM t*  
ipeH'B b ’b n C o J b im iA x s  H o ea a o  c 0 1 0 3 a  c s  i f e p K o e b w  F o c h o -1 
fla - n a u ie e o  h i c y c a - X p u c m a « ,  M3a. T ep eA n n o M h  M h ‘  
■iO M T,.Cep6cK aa A H TepaTyga o o ^ th -  h c k a ło ^ h to a b h o  • c o o to h a sb

NOWSZE DĄŻENIA LIT Eli ATE IM' SERBSKIEJ 
W  GÓRNEJ LUZYCY.

P R Z I Z  J. P. J o  n  D A N A  (*).

W obu Łużycacli mieszka je szcze  n a ró d ,  kłórego 
ludność dochodzi blisko 250,000, i którego zwyczajnym i 
rodowitym językiem je s t  w endzki, czyli, jak  sam lud go 
nazywa serbski (serbska ryć). Od czasów najdawniejszych, 
nie zaś dopiero od V-go wieku (**), jak  zazwyczaj utrzy­
mują w Niemczech, naród ten zamieszkiwał północno- 
wschodnią część Niemiec i aż dotąd zachow ał w całej 
czystości nie tylko swój język, ale swoje dawne zwycza­
je ,  ubiór, zabudowanie domostw i sposób życia, słowem 
swoję narodowość. Zawisłe położenie, na które los prze­
znaczył ten naród, jeszcze oil w. IX do X., z rządz iło ,  
że jego  umysłowe wykształcenie i rozwinięcie ,  ju ż  
11a ten Gzas będąc na wyższym stopniu, aniżeli u ludu, 
od którego zawisł, nagle zostało  wstrzymane, a wszelkie 
pomyślne wypadki kultury narodowej, znikły pod jednym 
ciosem. K apłani zostali wypędzeni, jako bałwochwalcy, 
i razem z nimi zag ładzoną  zo s ta ła  wiara i wszelka wie­
dza ludu.

Nakoniec obudziła  się troskliwość o naród serbski, 
która wykryła się naprzód w ustnem używaniu jego  języ­
ka, wkrótce potem zachow ała od zagłady jego  pomniki 
przez druk i pismo. Jeszcze  około roku 1550 (***) jeżeli 
nie wcześniej, uskutecznionym zo s ta ł  przekład Nowego 
Testam entu, który pozosta ł  w rękopiśmie, i może w ory­
ginale, znajduje się w bibliotece królewskiej w Bei'linie. 
Zdaje się, że w tym czasie, za łożoną  zos ta ła  w tirach  
drukarnia słowiańska przez barona Ungnad, gdzie wydru­
kowano wiele ważnych dzieł duchownej treści w języku 
starosłowiańskim; lecz drukarnia  ta  nie utrzym ała się, i 
takim sposobem rękopism, ciekawy ze względu na dawny 
język, zos ta ł  dotychczas niewydrukowanym.

AV r. 1597 przetłum aczony krótki katechizm L u tia  
(w pytaniach i odpowiedziach) przez W orecha, (W auri-

( * )  Artykuł ten, jak to powiedzieliśm y w  przeszłym  n-rze pisma naszego, 
wyjęty jest z B liitter  f i i r  literarisc /ie  Unterliultung. Podług niego  
obrobionym  zosta ł tejże treści artykuł w B oczn. K ry l. L it . (1 1  -r 19 i 
2 0 ) .  M ocno przepraszamy szanow nego i głów nego redaktora B o c z­
ników, ale niechaj pozwoli sobie powiedzieć, że w rzeczach literac­
kich nie możemy bezwarunkowo polegać na powadze p. Fr. Henryka 
Lewestama. Chociaż tenże p. Hewestam w H ocztiikach  swoich obro- 
b it  (jak sam wyznaje w  n-rze 23 R o cz .) artykuł p. Jordana, jednako—- 
w oż takowe obrobienie n ie zdawało nam się  dosyć ważnem, aby mo­
gło zastąpić pierwotwór. — * Przeczytaw szy bowiem w oryginale arly- 
kut p. Jordana, niezm iernie dziwiliśmy się , że p. Fr. Henryk Lewestam, 
Redaktor Główny Roczników Krytyki Literackiej, opierając się na po­
wadze tak zasłużonego i wszechstronnie w ykształconego autora, ja­
kim jest p. Jordan, nie podał jego nadzwyczaj ciekawego artykułu 1 

w pierwotworze, ale go tylko o b ro b ił, (do  takiego stopnia, że w na­
szych poprzednich doniesienicch o tychże przedmiotach, daleko w ięcej 
pow iedziano). N iech teraz czytelnicy raczą porównać obydwa artyku­
ły. y P rsy p ise k  R edaktora .

( * ' )  Zaś w Rocznikach 3 -go !
(***)•' W Rocznikach 1558 roku! —
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W3T. co in nem M  pe.anrio3HHxT,, no Becbwa n p ocT on  npHTHHt: 

BCt cep 6 cn ie  nw caiejiw , flo HOBfcMmaro BpeaxenH, (Juan fly- 
xoBHhie.—  n o  qaCTH rpaMMaTHKH m o;kho na3Bars ToabKO co -  

qnHeHie 3 a x a p in  B npaH ura, nacropa bt. n o p o iB n q t : »Dida- 
scalia sive orthegraphia Vandalica“ (B yfleu iH nx, 1689  r-); 
9TO HaaaabHHH o n u m  bt. cepScKOM’b npaB onncanin  h rpaM- 

MaTHK-f;; ctofla ate npmiaflaeatHTTi tie6oabmaa KnaatKa: Prin­
cipia linguae vandalicac se u  wendicae (n p a r a  1679  ro^a), 

I e 3ynTa HaoBa Tnpanyca, asTopa H cm opiit tfjiasocjtoeem taso  
Po3CiimaJiji u iitKOTopwx'b flpyrnx'b peanrio3no-noaeM H uec- 

kmxt. coqw ueinw . Ou'b CTapaaca ycTaHOBHTb c e p 6 c x o e  n p a-  

BonH caiile, c6 a n a ta a  e r o  c t, qemCKHMt, no npaivifcpy 3 . BHp- 

aunra, a  bt> s t o m i  OTuomenia CjiyatHTT. o6pa3pOMT. ąah 
BCfcxT. n oca*flyfotq nxa. xaToanaecKHX'B rm caTeaefi. T e o p r t  

fllaTTera, nacrop'b bt, Koabint, (bm1;ct1: C t flpyrHMH aeTtapbMa 

nepeBOAanKaMH H oB aro SaBfcTa u  eBanreanaeCK aro TpeSuMKa) 

oT^aaaaca o t t .  npe^uieCTBeimaKOB’B, u  bt, CBOefi c ep S cn o ii 

rpaMMaraKt (mp,. bt. ByfleuiMH*, 1721 r o ^ a ) catflOBaaa. nfc- 

RiepKOMy npaBonHCanito. HpesTi s t o  o u t . BBeaa. CToabxo ne- 
cooSpa3nocTeH  a  neyąoScTBT., u to  Kaat^HH H3T. HOB-feMmax't 

nacaT eaew , Goafce a a a  Menfce, HeoSxo^HMO flo a a ten i) Ghat, 
H3MiHaTb npaBHaa npaB onw cania .

T o a t e  cflfcaaax Senaept;, TenepeunnS nacTopT. b”b Aa- 
r 3axT>, b t.  CBOew c o K p a r p e i t n o H  rpaMMaTHKti c e p 6 c K a r o  a3H K a,  

KOTopaa, no CBoen KpaxKO c t w  h  ocuoBaTeabnocTH, m h o t h m h  
n p n 3 u a n a  3a noae3noe u  y/io6noe pyKOBO^cxBO. H3'b aex- 
ciiKorpa+naeCKHXT. coannenift mm HMtseMT. TOabKO flBa: De
originibus linguae sorab icae  M. Abrah. Frcncelii (Byge- 
rnuH'b u  LjuTaBa, 1 6 9 3 - 9 6 ) ;  t t o  n a c a e T c a  ^o n a a n a ,  t o  s t o  
n c n o a u H C K i i i  Tpya’b, K o x o p a r o  TO abK O  1-a aacTb Bwmaa bt,  
CBb'r’b. A b t o p t ,  pa3CMaTpnBaeT'b a3HKTi ite c t .  n a g i e a t a u ^ e H  
t o t k h  3pimia; x a a t g o e  c e p f i e n o e  caoso o u t ,  cqw T aexv .  e s p e w -  
C K ii in , ,  K O B ep xaa  w adivtaa e r o  A o - T h x ’b - n o p ’b, [ tok . i  b% i e M i -  
i i o b y a t ,  n a ia / t e r h  x o t . ' i  o r g a a e u u o e  c 0 3 B y T ie  c rb eBpeuCKHiviT..  
TaKMM'b offpasOM-b Huienn n a p m i a r e a b H M a ,  y n o M U n a e M b ia  bt> 
1-m a a cT H , o u t ,  pa3g-fca.TeT’b na  e a o B a ,  B'b KOTOpwx’h -|,
X o  M 'i'. u p u n a ^ a e a t m ' b  eBpewCKOMy a 3m k y ; Kaat^MM o t -  
glta’b nopo3nb pacnoaoatenT, a a + a S e T n a e o K n ,  n n o r O M y  a r o  
c o q n i t e i n e ,  K a m ,  e a O B a p b ,  n e y ^ o 6 n o  g a a  y  n o T p e 6 a e u i a ,  Tł!M'b- 
6 o a t s e ,  a r o  B'b newb O T B C w a y  c o G p n n o  M n o a t eC T BO  p a3 C Ka -  
30B'b, x p o u u K ' b ,  p a 3 c y a t g e n i n  u  n p o a n x ' b ,  n o ^ o f i i i u x ’b h m t ,  
u p n 6 a B a e n i & .  T o p a s g o  n o a i r f c e ,  x o t u  u  n e  c r o a b  y qe i tb i M 
>A ocabularium latino - s o r b i c u n i , «  T e o p r a  A b t .  C B O T a n x a  
.BygemuH-L 1721), egHHCTBenHUM y  nacrb caoB apb , pacuo-

chius) pastora w  Cede, niedaleko Budeszyna. Późn iej  wy­
drukowano także mnóstwo ewangelickich dz ie ł  duchownej  
treści, które prawie dosłow nie  tłumaczone były z  niemiec­
kiego przez pastorów i szkolnych nauczycieli. Now y T e ­
stament, pod ług  przekładu I/utra, wydany w r. 1706, c a ł ­
kowita Biblia dopiero w r. 1728, ry tuał kościelny tegoż  
wyznania w r. 1636; pierwsza księga kościelnych śpiewów, 
w r. 1710, po której w r. 1716 w y szed ł  rytuał kościelny 
łaciński w serbsko-niemieckich formach i pytaniach. Prze­
kładu biblii Serbowie nie mieli do tego czasu; zaś  Now y  
Testament po większej cz ę śc i  mieści się tylko w  w ypnd- 
Icach now ego zw iązh u  n aszego  P a n a  J ezu sa  C h rystu sa  
przez  T ecelinusa  Mietlia.— Literatura Serbska prawie wy­
łączn ie  sk łada się z d z ie ł  treści duchownej; a to z przy­
czyny bardzo prostej, że w szyscy  serbscy pisarze, aż do  
czasów  najnowszych byli ze  stanu duchownego. Co 
do grammatyki, można wskazać tylko na dz ie ło  Zacha- 
rii B ir linga , pastora w P orszw icy:  » Didascalia  sive
orthographia vandalica ("Budeszyn, 1689 r.), — są to za ­
rysy początkowe serbskiej pisowni i grammatyki; tutaj na­
leży także małe dziełko: Principia linguae vandalicae seu  
wendicae (Praga, 1679 r.) przez Jezuitę  Jakuba T ic iuusa ,  
autora I l is to r y i  b ło g o sła w io n eg o  Jlosenthala  i niektórych  
innych dzieł religijno polemicznych. U s i ło w a ł  on ustalić pi­
sownię serbską, zbliżając ją do czeskiej, idąc za przykła­
dem Birlinga, i w tym w zględzie  był wzorem dla wszy-  
kich następnych katolickich pisarzy. Jerzy  Matthaei, pa­
stor w Koimie (razem z innemi czterema tłumaczami N o ­
wego Testamentu i m szału  ewangelickiego) zb o czy ł  z dro­
gi swoich poprzedników i w serbskiej grammatyce, przez  
siebie wydanej w B udeszynie , w r. 1721, naśladow ał pi­
sownią czeską. P rzez  to wprowadził tyle n iestosow ności  
i n iedogodności,  że każdy z nowszych pisarzy, mniej w ię­
cej, koniecznie musiał zmieniać prawidła pisowni.

T o ż  samo uczynił S e j lcr ,  dziś pastor w Łazach,  
w swojej krótkiej grammatyce jęZyka serbskiego, która dla 
treśc iw ości i gruntownych zasad, przez wielu uznaną je s t  
za pożyteczną i dogodną do użycia. Z liczby dzie ł lek- 
sykograficznych mamy tylko dwa: D e  orig in ibu s lin gu ae
sorabicae M . A rah. F ren celii. (B u d eszyn  i  Cytawa, 1693 
— 96); co się zaś ty c z y  planu, jest to praca olbrzymia, 
której dopiero 1-sza część  ukazała się na świat. Autor  
nie z należytego stanowiska zapatruje się  na język; każdy  
serbski wyraz uważa za  hebrajski, przekręcając i przeista­
czając g o ,  aż dopóki w czemkolwiek nie znajdzie chociaż  
dalekiego współ-brzinienia z językiem hebrajskim. Takim 
sposobem imiona pospolite, zawarte w 1-ej częśc i ,  dzieli 
na wyrazy, w których £, i t. d. należy do języ­
ka hebrajskiego; każdy dział u łożony alfabetycznie, a więc 
dzie ło  to, jako słownik, jest  niedogodne do użycia, tein 
więcej, że w niein zew sząd  mnóstwo jest zebranych po­
wieści,  kronik, rozpraw i innych tym podobnych dodat­
ków. Daleko je s t  dokładniejsze, chociaż nie tyle uczone; 
nYocabnlarium latino-sorbicum« przez Jerz. Aug. Swotli- 
ka, (B udeszyn, 1721 r.), — jedyny u nas słownik uporząd-
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jo>k(shhw5 iio a3 (JyiiiOMy nop/j^Ky, ho, kt> cojnajHmiiO', 3a- kow any alfabetycznie, le c z  szkoda, że je s t  łacińsko-scrl.
rMHCKO-cepGciuii* skini.

Ho MeflHUHHfe cepGcKaa jH-repaTypa He npoH3Be./ia nu- Z nauk lekarskich literatura serbska nie w ydała, nic,
nero, Kpowi* Ocnoeanm noeuoaM naso ticicyccmea, nepe- p rócz N au ki l*ołożniczej, tłum aczonej z niem ieckiego, i 
BefleHHHX'B C-B HtweiiKaro, u HeSoAbmoń khh;kkm c% npefl- m ałego d z ie łk a , z niezm iernie długim  tytułem , zawierają- 
/lHHHUMB 3ar\jaisieivn,, b'b KOTOpofi 3aK4K)*iaiOTCn tojibko o t -  cego tylko sz czeg ó ło w e  p ra w id ła , jak należy leczy ć  uką- 
AtMBHbia npaBHjia, kukt. nyatno jicshtb o tt. yKyuienia Giune- szonych  od psa w ściek łego , uduszonych od sw ędu, zara- 
HOH coGasn, o r s  yrapa, o r s  nyMbi, nas-B noCTyuaTB c-b żonych dżumą, jak obchodzić  się  z topielcam i i t. p. — 
yTOimeHHHKaMM n t .  n. 3thm-b 3aKjiK>qaeTCfl pa^'B yqeHHx'B T u  kończy się  rzęd d z ie ł uczonych  i nie uczonych daw- 
m neysenuxB cosmieHm d ap aro  nepio/ia cepGcnoS Amepa- nego okresu literatury serbskiej. — M uszę je sz c z e  uczy- 
ly p u . Eipe floj*eHTi n H3 3 BaTb oaho CTpannoe h neGojib- nić wzm iankę o jednem  osobliwem  d z ie łk u , jedynem  
uioe coqunenie, eAHHCTBennoe B'B CBoeM'B po^ i. Kor^a bo w swoim rodzaju . Kiedy we Francyi w ybuchła rewolu- 
‘FpaHuiw Bcnuxny^a peBOjKipin, to  ąah noAAanHUx'B Ganco- cya, dla poddanych Saksonii napisane było upomnienie, 
win nauucano 6uao ocoGewioe yBiipanie, htoG-b ohh ne y- aby nie uw odzili się  nowcmi ideami; w ten czas rząd nie 
BAeuaAncb hobhmh HAenMM; npaBHTe3LCTB0 He 3aGbiJio Tor^a zapom niał i sw oich  serbskich poddanych, i w ich własnym  
h cepGcKHxT. cbohxb noAAannux'B, u na h xt. co6cTBenHOM'b języku  (co  potem ani razu nie pow tórzyło  s ię )  napomi- 
n 3HKfc ( s t o  noc/H. nu pasy ne noBTopH^ocb) y6i/KAajl°  TBep- n a ł, aby p ozo sta li wiernemi królow i i krajowi. 
fsfl CTOaxb 3a Kopo^ia u OTeaeCTBO.

TTpa B ceoG ipeM 'B  H ir r e p e c ij ,  k 3 k o 5  B0 3 G yflH 3 H , td k 'b  _ P rzy  ogólnym  interesie, jaki w zbudziły  narody w seho- 
A o a r o  o C T a B a B in ieca  ne3aMt.THbiMM, n ap oA M  b o c t o s h o m  E s p o -  dniej E uropy,to  je s t  S łow ian ie , na których tak d ł u g o  riiezwra- 
n b ir C 3 0 B n n e ,— h B’B H auiH x'b A y ^ K u p a x 'B , OC063MBO b-b io h o m -b  cano uw agi,— i w naszych  Ł u życach , szczegó ln iej w mło- 
n o K O jitu iH , p o A H ^ o cb  c r p e ta ^ e n ie  k 'b  qeM y-TO  B u c m e M y , n p u  dem pokoleniu, p ow sta ł p op ęd  do znaczen ia  w yższego  za 
coflliMCTBiM upaBCTBeHHbix'B C M M .  3 t o  C T p e & r ie iń e ,  M n o r o -  pośrednictw em  s i ł  moralnych. T en  p o p ę d  w ielostronnie  
CTopoHHHM'B oGpa30M'b n p o n B ^ n s c b  b'b napoAHOM-B A y x ń , H objaw iając się  w duchu krajowym, i w naszych Ł użycach  
b b  nauiHxTB ż ły a Ł H i(a x x  a o 3 ; k h o  6 u 3 0  npoM 3B ecT H  c o B e p -  m usiał spraw ić zu p ełn ą  reformę. —  W  tym nowym czy- 
lneHHbiw n e p e B o p o T 'b . B-b 3 tom t>  h o b o m ł  h m c to  - HapoAHOM'B sto-narodowym  duchu utw orzyły się  teraz dwa naukowe 
Ayx-fc ym e  o 6 p a 3 0 Ba3 MCb hbih* a b s  y q e n u n  oó in eC T B a : o a h o  tow arzystw a, jedno w W rocław iu  z Serbów  przy tamtej-
b b BpaTHCjiaBi -h s -s  CepGoB-b, npu TaMomnewrb y n H B e p c n r e -  szym  uniw ersytecie, drugie w krotce po niem, w B udeszy- 
Tfc, A p y r o e ,  BCKOpt* n o c jrb  nero, b t, B yA em M H ł!, H3'b yqenn- nie, przy gimnazyum. C hociaż tow arzystw a te nie w iele 
kob'b  TaM Ouinetk rHMHa3in«- X o t h  3 t m  o 6 ip eC T B a n e  c j h i i i -  człon k ów  liczą , jednakow oż gorliw ie i niezm ordowanie 
kom*b M n o r o  mmIjEot'b qjienOB'f., OAnaKo m b  iuiaiuenHO h  dążą ku sw ojem u celow i. P rócz  tych dwóch tow arzystw , 
neyTOMHMO c r p e M S T c n  K'b C Boeft nt>yiH. C a e p x T . s t h x ' b  ABy xrŁ j esł  w iele m ężów, którzy dzia ła jąc w tym samym duchu, 
oGipeCTBT. ecT b  m h o t o  j ie o a c h , K O T opbie, A t^ C T B yn  b'b h x i  z  ca łego  serca  życzą , aby lud serbski w krotce i zu p eł- 
A y x ts , o t tb  B c e r o  cepAna atejiaeoT 'B , qroG bi cepGcKiw iiapoAT" nie m ógł uczuć dobroczynne skutki ośw iaty.
CKopo h BnojiHfc M o n  noqyBCTBOBaTb GjiaroTBopiiun nocatA- 
Cnsia npoCBtiqeiiin.

Kan's h m  KOpoTOKB nepioAT- B03ponvAeuin AyxOBiion Pomimo tego , że okres odrodzenia się  życia ducho-
vfvM3HM y  cepGcKaro napoAa, no b-b neM'b ym e o6napyxin- w ego u Serbów  n ieistn ieje oddaw ua, przecież  w yjaw iło  
.40Cb Mnoro CM3M H A^sTeJbuocTM, m Mbi MOHxeM'B ysa- się  w iiićui w iele s iły  i d zia ła ln ości, i juz możemy wska- 
33Tb na HtiCKOjibKO coqMiieinM, KOTopun, HBMBiiiMCb B'B-CjiłiA' kilka d z ie ł, które jako skutek tego now ego odrodze-
CTBie 9Toro noBaro B03ponxAenia, neonpoBepaiHMO c b m a *:- nia, w idocznie i n iezap rzeczen ie  św iadczą  o chwalebnych  
Te3 bCTByhit's m o ero nanpaBjieniu. Bct> o h m  bhui/ih B'b n u -  usiłow aniach. W szystk ie  te d zie ła  ukazały się  w r» 1841, 
Htimueiwb ( 1841) roąy, m noTOMy MoryT-s Gm Tb eiqe h o b o - i dla tego są je sz c z e  n ow ością  dla czytelników.
■otIio A^n HaTarejieM;

ęD okończenie nastąpi).
(Oisonianie cjm ^yem a).
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L I T E R A T U R A  R O S S Y J S R A .

« , T e i .* n in  C T a T H C T H K H ,  RiJTaiiin.ia b t>  II m n E  i* a t  o  p  c  k  o  m  ■& 
XapLKOBCKOM'B y i iH G e p c H T c r b  A/yiiioiiKTOitiTi A ^eK ca r i4 [ )0 M 'f i  
P o c a a B C K i i M ' B .  (Lelscye statystyki, czytane w C e s a r s k i m  

charkowskim uniwersytecie, przez Adjunkta Aleksandra  
Rośławskiego. Charków. 1811., in 8, str. 143).

Autor z nowego stanowiska zapatruje się na swój przedmiot:, i po­

daje nam mnóstwo ciekawych i nowych faktów. Część 1-szą swojego dzie­

ją  wyłącznie poświęca na roztrzygnienie wątpliwego pytania, czy Statystyka 

jest nauką? •— W  części drugiej zajmuje się wykładem systematu Statysty­

ki. —  Tu w dodatkach dołącza rys statystyczny główniejszych państw E uro­

py, zasługujący na wielką uwagę dla nowości przedmiotów w nim zawartych.—• 

Udzielamy naszym czytelnikom z tego rysu wiadomości o narodowej oświa­

cie w Rossyi: „ W  r. 1787 uczących się w Rossyi było tylko 11,158, lecz

w 1831 r. 214,003; a więc, w przeciągu 47 lat, ich liczba powiększyła się 

22 razy. Z 244,003 młodych ludzi, uczęszczających w r. 1831 do publicz­

nych naukowych zakładów' 77,883 należało do zarządu Ministerium Oświe­

cen ia, ł 57,372 do zarządu Duchownego. Jeżeli porównamy ogólną liczbę 

uczących się do ludności cesarstwa, która w r. 1834 składała się z 50 ,580,000, 

wypadnie, ze w Rossyi wr zakładach publicznych pobiera nauki 1 z 210, lecz 

nić z 700, jak przypuszczali statystycy zagraniczni, zasadzając się tylko na

 rTdiiT"'^- ~

liczbie uczących się pod zarządem M inisterium Oświecenia. W ostatniclń 

czasach oświata narodowa w Rossyi postąpiła jeszcze daleko więcej. W  r . 

1838 uczniów w zakładach duchownych juz było 61,83G, zaś uczących się 

pod zarządem Ministerium Oświecenia hlisko 90,012, z tej liczby 2,843 po­

bierało nauki w Wyższych Naukowych Zakładach (0  uniwersytetach, liceach 

i instytucie pedagogicznym), zaś 05,009 w  średnich i niższych. •—  O postę­

pach oświaty w Rossyi można także sądzić z niezwykłego ruchu w literackiej 

działalności: przed r. 1801 wszys!kich dzieł, w języku rossyjskim wydano 

2,000, w' tej liczbie więcej jak 2 /3  tłumaczeń. W  pierwszych pięciu la ­

tach tego stulecia, co rok w przecięciu wychodziło dzieł 320, zaś w r. 1831 

wydano samych dzjeł oryginalnych 000 i prócz tego 124 tłum. W  liczbie 

dziel oryginalnych w języku rossyjskim było 431 dzieł. W  r. 1833 wyszło 

dzieł G33, które podług treści przedmiotów dzieliły się jak  następuje : 184 

z literatury pięknej, 53 medycznych, 33 historycznych, 10 jeograficznych, 

statystycznych i opisów podróży, 20 o prawnictwie i polityce, 29 tyczących- 

nauk przyrodzonych, 25 matematycznych i traktujących strategiją, 28 dzieł, 

teologicznych, 40 w przedmiocie grainmatyki powszechnej, 5 filozofii i t. d. 

IV r. 1838 liczba dzieł oryginalnych wydanych w cesarstwie dochodziła 777, 

tłumaczeń 110, ogółem : 893, nie licząc tu wychodząch w ten czas pism pe­

riodycznych, których było 51. •—- Wydane dzieła i pisma czasowe zajmowa­

ły blisko 15,3002 arkuszy druku..

A I Cl Es

NOWOŚCI Z LITERATURY ROSSYJSKlEJ. —  W  2-m n-rze Syna  

O jczyzny  między imieini zagmującemi artykułami, mieszczą s ie : Chitana 

powieść Cerwantesa, tłumaczona z hiszpańskiego ; dokończenie artykułu: 

Znakomity proces Don Karolci (także tłumaczony z hiszpańskiego); Adel i 

Sc/ioi, k raje pólnocnowschodniej Afryki.— Już wyszły cztery numera Repertuaru 

ross yj'skiego i wszystkich europejskich teatrów  (zaw iera nader interesujące 

artykuły, tyczące się sztuki dramatycznej, i różne wiadomości o teatrach 

w D reźn ie , S tu tgarc ie , W iedniu, Rzymie i W en ecji). W yszedł t. I. nie­

zmiernie ciekawego dzieła, pod ty tu łem : Konstantynopol i Turcy. (M ają 

być dwa tomy). Edycya przepyszna w calem znaczeniu tego wyrazu, i ozdo­

biona 9G rycinam i, robionemi na stali w Londynie. ■— W krótce wyjdzie 

1-szy poszyt innej jeszcze pięknej edycyi: H istory a  F ry dryik a  W .y z ryci­

nam i; —  również nowe dzieło: Finlandya  i F in landczycy\—• zawierać bę­

dzie ciekawe wiadomości o tym mało-znanym kraju, i o jego mieszkańcach.. 

Ukazały się także na widok publiczny trzy poszyty H istoryi P io tra  W iel­

kiego z 500 rycinami; —  2 num era pisma peryodycżnego dla dzieci pod ty ­

tułem : G w iazdeczka , redakcji Pani Iszym ow . •— Pismo peryodyeznc poił 

napisem : C zytania Kie dzielne, wydawane przez Akadetniją Duchowną w Ki­

jowie, będzie, wj chodziło i w następującym swoim roku, który *się kończy i 

zaczyna z pierwszym dniem Wielkanocy* •—• W yszły dwa num era pisma pe ■. 

ryodycznego : L a ta rn ia  M orska  (w  n-rze 2-m szczególniej zastanawiają Li­

sty Arcybiskupa Feofana Prokopowicza, anekdoty o Derżawinie; życie pry­

watne Suworowa; myśli Napoleona o boskości reiigii chrześciańskiej).. —  

W  3-nv n-rze Biblioteki do Czytania zawiera się interesujący a rh k u l p. Sę­

kowskiego : Pamiętniki Rósmi-Achmed Efcndego, m inistra tureckiego spraw 

zagranicznych, o prowadzeniu, początku i najważniejszych wypadkach wojny 

między Turcyą a Rossyą (  1708— 1770).. W  3-m n-rze Pamiętni!*' ! ' Ojc~ty 

stych  mieści się mnóstwo nader ważnych i zajmujących a r t y k u ł ó w ,  jak np 

poezye Lerm ontowa; Próżny Dar, powieść Zaneidy R-wćj'; M argierita, ro ­

mans Suliera; Drugi artykuł o Gd them: Gothe w W e j m a r z e  (1775— 1790),. •
%
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p o d ró ż  do W toclr, Z najom ość  a S zy  llerem. —  W  Bibliografii podany jest 

rozbiór 33 dziet rossyjskich, które ukazały się w m iesiącu Styczniu; w od­

dziale literatury zagranicznej zawierają się najnowsze wiadomoćcl o litera- 

furz.e .angielskiej i fr.aucuzkiej. —- Nie wyliczamy m nóstwa wybornych ar­

tykułów pod Rozmaitościami (wszystkich jest 0 7 ) . —  N-r 11 Dziennika Mi/ii- 

’ tlery/im  Ośie. Karedow. z.roku 18-11, (n u m er spóźniony', ukazał się dopiero 

w tym roku), zawiera mnóstwo nader ciekawych artykułów : Przegląd litera­

tury czeskiej podług W inarzycklego, (w  jednym czasie zetknął się z artyku­

łem  tejże treści umieszczonym  w J u trze n c e ) ;  Rys pierwszego okre'su liisto- 

ryi rossyjskiej; w yciąg z protokółu posiedzeń Kom missył Archeograficznej, 

o centralnej sprzedaży książek szkólnyeh w królestw ie baw arskiem ; nowe 

dzieła w języku rossyjsk im ; przegląd pism peryodycznyeh wychodzących  

w Itossyi i Rozmaitości.

IIO B O C T II n O .d b C R O fl A H T E p A T y p B I . —  T o a łk o -u to  Ebimeax, 

aax.iiaxiaxx. flyxoBiiaro ęo^eptKaara, no^x. sa r.ian ieu u : A A .* e jiy n  (n w x o -  

tn m , ywe 3-ti ro,ąx>). 3 xo 'npeupaciibin nogapoiix, n a  C.bIitzwS 

JipaM iunti. A-ia auxi,t> H axoan 'iecxaro BhponcnoBli^ania. Hamanie ero  

upe.mbwairHO Kpacnno, K apim iiai bx, Hem . npeicpaciibi, cxaxxn hh- 

taio tc .a  cu yaoisoALCTBiein, a  .ąociaBnfiioiT. iiCTiinno-Ayxoisuyio ninny. 

Boxx. iixx, sa ra a s ia : Incyc-b X pncxocx., H ayna ;kh3iiii, SKusiieonacanie

(.'.lanucaaBa AybeHLcuaro, em icnona nao itita ro , Ha^ewyta BpeiieHHaa ii eI.h - 

Haa, 1 leTpi, K an n a if : , [Hcxopnuecnoe n3Bl;Ciie o nepKBn ripecB aio ii

Ą t,e u  M apin bi. BapuiaBk, B a k e m if t AnpnHeHbCKin, IJucalsnnee yxBm em e 

w nocalSAHax y cay ra , O HabpwHOGin noabciuixx. r o p n e in , , BaarocnoB enie 

iiam a e t, aeHb BocKpecenia X p u c T o n a , O uonacxbipl; EepiiapA nuciioirb, 

B a iam e n a  H3ani;Hbia HCKyccxsa noitaoHeHia M atepn  B o m ien , Gór, ncnoBts- 

An, OnacaHie ropbi KaabBapiir, h sb Ijc th o h  110,41, iiueH ein, H onaro  Iepyca- 

aifiua, CiibT, npeauyECTEia n  npn3paKii, Bo3Hecenie ro c n o ą u e , II,epi;oEb cb. 

K apaa  B apouea bx, BapniaBŁ n  pa3 iib ia  Mbican.

Bbtman Hysiepa 8 u  9 JT ze tiaeo  OóospiiHin. Ocofieimo .aaM huaieab-

Hbixi, c ia ie i i  Mbi bu hhxx. He BcxpIjTUAii, no nac i, imyamaa ispuTnna Ha

tlaoB. A peB- HIa*aptKHKa (b i. .8 nyM .). .CipaiiHoe flłiao, a ito  ex. hoabckoh 

anxepaxypl. mbi ,ąo-cuxx.-iiopx. eige He n a x o ą n a n  ąh.u.HbiRT, 3aMli»ianiłi na  

b Ia b k u i Tpy^b yueiiaro  l Iexa . .Bu y n o iia n y io ft i ia n n  c i a i b i  auxopx, rpo3- 

iio pa3 cy/K£aeT-b o Cxnoaxx., CapMaxaxx, n  Meoxaxx.; ch ah tb ch  A onasnxb, 

■no o h h  oflHHB n  xoxx, me Hapoflx., u io  pirn IInfliiijj;bi i i  B iibcil. CaoBane. 

IJpaBO, He m yinua., laitx, Haniicauo. XlenaB'BcTiibiH u a m , anxopx, sxofi 

cTaxbn (uo^x. KOToppft cxonxx, ToabKo óyiiBą p . )  EocKannaexx, c a tay io -  

mBMi. yóliAineaLHbiiia. oGpa.xpui.: „HeociioBaxeabHoe onpoEepmeHie nauiHxt. 

(x . e. noALCKUxx.) apeBnuxi. nacaxeaeii —  floaiKHO Sbiao miBxb n arybnoe 

B aianie n a  canoe couHHeme r .  HIa<tapa;iiKa, npo ex. Mipb y a e n o in ,, • KaKX, 

h  b e  u ip S  JHHTeftcKOMi., HęcnpABeAąnBoc.Tb Bcer^a Be^eTi. kx. x y tto iiy . 

(B ezw zględne po tęp ien ie  naszych dawnych p isa rzy , m usiało  zgubny wpływ 

w yw rzeć n a  sam oż dzieło p. S zafarzyka, bo w św iecie naukpw ym , ró w n ie 

jak  w św iecie życia, niespraw iedliw ość zawsze na  złe w ychodzi). IlaKOHCici,
V

rayboKOMbicaeHHbiii n ic .if iao B ax eat. c n p a u ia B a e x x . :  „ O u i.ac iiiiax . a n  ciioabKo 

u u h y a i j  r .  lJIa<t,'ip>KiiKX. CBoniix. T pyąoni., nepBobbixuoe co cx o an ie  n  H a 3 B a -

Hie Gao 3 a  in . 1 t I t o  noB aro ciiasaax. oin> oxnocnxeabno sxo ro  1 H n’i e r o ! 

O xcliuao ib  r . p .  h  npo^oajKaeix. xain ,: „Idóo ohx. npu3Haax, CaoBauaMH

o^iraxx, Toainio B c h g ^ o b x . ,  o ueux,, eige b o  npeueH a aaB iiia , 3naan  h  nu- 

caaii EC'S Hainn af>xonncn,bi n  ncxopniin . (C óż p. Szafarzyk dopom ógł sw o­

ją  p racą  do ob jaśn ien ia  p ierw otnego  stan u  i m iana  Słow ian'? Cóż now ego 

w yrzek ł w tym  w zględzie? Nic zgo ła ,— bo S łow ian  tylko w jednych W ene- 

dacli u znał, o czem w iedzieli i p isa li od najdaw niejszych czasów  wszyscy 

n as i k ro n ik arze  i h is to ry c y )!! ! !  npeyfliiE .iaeiica 3 l i A o !

B b i m a a  4-a K n in iu ta  BujM om enii B apiuaacnou: o u e n i .  A io S o n b im a .  

O c o b e m i o e  B m i i i a i i i e  o b p a ig a t o ix .  n a  c e b a  a u 'b  c x a x b n :  I H .n c n .K a a  a u x e p a x y -  

p a  ( n ^ e a  n c x o p i n  a n x e p a x y p b i ,  p a 3 ą t iA e n ie  a u x e p a x y p b i  H t o i e n K o i : )  c o u h h .  

A n b e a L i a ,  n  Cap.uambi, C apjiam in, yl.ianc  ( n a n a e u e u i e  ii3X, n c i o p n u e c i i a r o  

i is c a łiA O B a H iH  I. B. Jł.). C x a x b a  o  n h iie n .K O H  a i i T e p a i y p ł .  e c x b  n p o g o a ) t ; e H ie  

a e i i i i jc r  a o k x .  y l n f i e a L ia ,  o  x o x o p b i x x ,  M bi y ; i;e  r o B o p i i a n .  A B T O p x , H e B o a b n o  

y B a e n a e i x ,  h .x cx .  B b i c o n n i n .  HSam.ecxBonx, c B o e f i  n p o 3 b i  n  nopaataexx, n o -  

E o c i i i o  h  r a y O i i i io io  c b o i i x x .  i i b i c a e i i .  I I I iM e n K y io  a n i e p a i y p y  o n x ,  113 0 -  

6 p a )K a e x x , b o  c e u n  n e p i o , t a x x ,  B p e i i e m i :  1 . p a a c i i h x i ,  a n x e p a x y p b i .  2 .  J x p o  

a n x e p a x y p b i .  3. B p e i i a  rrp e .tx . n o a y ^ u e i n .  a n x e p a x y p b i .  4. l l o a y e m ,  a n x e -  

p a T y p b i .  5. B p e i i a  n o c a t i  H o a y a u a  a n x e p a x y p b i .  6. 3ana^x. a n i e p a x y -  

p b i .  7 .  B e u e p x ,  A n x e p a x y p b i .  —  B o t x .  K a n x . r - n x .  J U i ó e a i , n ,  o n u c b iB a e x x ,  

n o c a t i A n i i i  n e p i o ^ x . : „ C b 'L i i i a o  n a p o ^ n o e  3 a u ia o  h ,  b x . c o u n n e H i n  p a E i i -

a a  L L lT p a y c a ,  O 3 a p n a o  n o c a l i ^ H H i in  a y u a i m  c x p a u y  r e p u a n c K n x x .  n a p o -  

AOBX.. K p u T n itu 3 iix > ! , c o i i u l i H i e ,  x e i n i o i a ,  n o H a x i i i .  l i e  ^ a a t e ,  n a n x .  3 a  

A B a tm a ib  a l ix x ,  n e p e ^ x ,  c a m . ,  H a u a a a c b  B e u e p n a a  n o p a  H b i i e i t K o S  a n T e -  

p a x y p b i ;  b x . x o  m e  B p e i i a ,  b o  b c B x i . ,  i d i c T a x x ,  3 a n l ) T i ib i  B o x p o /K ^ e n ie  n

a l i a i e a b i i o c i b  a n x e p a x y p b i  c a o B a n c K o i i  ”  —  Bx. f l p y r o n x .  i i i c x b  r.

Anbeabix. roB opnibt „ I ly cx b  IHliieitx, o lipaxn ica  Ha3aax>, 3a flnafluaib n i -  

k o b x ,  w 'H 3H B  repnancK oft; uycTb o h x .  cocm xaexx. l b  napo^bi, Koxopbie 

npem^e repManiteBx. a  o k o a o  h i i x x ,  c o i h a i i  c i .  no3opniu;a siipa; Torlta o h x .  

yfili^iixca, ' >ixo u  oim  HaiiOHeu,x, floamubi cu asa ib  cebli: „ f i t  nobis quoque 

superest sepulcrum ....” —  I \  AnbeaLix., ro so p a  o HfUieitKoux. H3biiit, npe- 

KpacHo BbiBeanxx. II3X, Hero xy uhąuuuąya-vyiocmt, H liinpa,—  xy EocnpiiiH- 

u u B o c i b ,  no Koxopoii .o h x . CAiiBaexx, cx, coboio b x . oniiy ox^fjabiiyio eaniin- 

H,y Bee, u ió  npiiHa^aeiKuib eiry. 9 x a  unAueuAyaAbHQcmb ocobeHBo 3aubx-
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ii a npn ynoTp.eSAeidu npiilHiKaTejiMMSŁ M licionM tnift mo'u, mao'u n  t .  n. 

H fijien ti o k u m o #  Eemii, K oiopaa npHHa^aeiKai-b esiy , roBopnx-b, h to  o n a  

eeo, n m kiim h MlŚCToiiMeniaMii 3a 6poca;vb cnoii h3likt> n  cboio niicioien- 

iioctb. O iiij He cKaiKeiH Hanp. 5>H axo;K y • Bean>iaiim ee y^oBOABCiBie npo- 

BofliiTB Bpesia floMa, b h  ispyry  ceMeftciBa“ ; no  BBipa3iixca la in ,:  , , f l

liaxo iny  nine  n c .n i’ia ftm ee  y^oEoaLcxiiie npoBoaiixii nioe  Bpcsia bi> 

Moenft f lo u t ,  Ba, K p y ry  jineeo  ce 3ieftcxB a.ec T a il on  cnocoba, roBopnxb xi 

m ic a i t  njium nxaineM H o  ecxi> Koneaixoe całi.ąciB ie napo^iiofi mi.ąnBii.ąyaaL-

h o c x x i .  9 i o  t f c i i x x e E O  i c ^ s b x o  m o c  / i -  n t e c m e o ,  c x p e M a n ^ e e c a  k i ,  J i l p y  

B H i j i u n e b i y ,  n p n i a r a B a i o i n e e  e r o  l i t .  c e b i  11 B 6 x ip a io m ,e e  e r o  i n ,  c e b a .

Bbimaa 4 -a a  KHiiiKKa FIm iJiuepuM a, ex, Koxopoft 'ipe3BBi'iafiHo hemt. 

HOHpaBHaacB c x a iB a  r-;>;xx 3 tM eH H ii.ofi: 0  -numepamy'pHonCb nonpuxufi x e n -

ląuH b t; —  j ib i  BH^nM i. i i  H eft HeobbiKHOBeHHbift flapx, ca o B a  n  rayfioK xft, 

H a6a io flaxe .ibH b ift j m h .  H u a e u ie  r-)K ii 3 ^ 3ie H n iio f t ,  l ia rx ,  nucaxeabH H i^H  ex, 

3aM’I) 'ia ie a i,H b D n j xa.iaiiT O M i,,—  e c ib  H B .ien ie  n e  M iiM oae iH oe  bi> noabcK oft 

an iepax y p li.

II A el II P I II !I LI (*). I L L I R Y J C Z Y K O  W I E  (*).

B b Beiirpiir, y>ue h ’B e k o a l k o  ahTb , x iin n rb  6e3npepLiBHaa GoptGa 

jieiK^y uapo^nocTLio caobbhcxoio n  Ma^>i;apcKOio; noTOMY-uTo Ma^/Kapw, 3a- 

mi>iaioiu(ie ca>iyio cpe^im y xpaa , ciapaiOTca OMa^jxapiiTb B eiirepcxnxb  Cao- 

BHIIb II CTpeM/lTCa Xb 3T0My Cl, XaXlIMb-TO OTtiaailHLIMTj GhlliejICTBOMb. Ho 

xam aa Koca na  KaMeiib*. Ma^iKapoMaiibi BCTpljTiian ciiaLiioe conpoTiiBaeiiie 

CO CTOpOHLI CaOBflHb, XaXb cł>Bep0-B0CT0UHI»IXb IIAII CaOBaivOBb, xaxb n 

iOHnio-3ana^HMxb, n an , (n o ^b  oGm,n>ib iiMeiieMb) Jijiupooij (HaaiipiiiiJ.eBb'?). 

M en^y CaoBaxaMii, npima^ae/Kaiii.iiMii x b  ueincxoMy naeM emi, caoB ancxift 

^ y x b  Goalie n  Goalie ycnaiiB aeica; 11G0 ne t o i l x o  caoB anxoe ionomecTBO 

ycep^HO 3a6oTnTca o cBoefi Hapo^HocTn, oGb 3T0Mb ^paroi^liHHOMb Haca'B- 

^ iu  npe^xoBb, h o , u tó  oueiib BaiKiio, n  caoBanjxoe .ąEopaiicTBo , MacTiio y;ne 

oiia^jKapiiBiueecfl, n an  pacnoaO/Kemioe Xb Ma^Hiapn3My, HanimaeTb ocbo6o>k- 

^a iL ca  0Tb 'iy>Hflaro e>iy B aiaiiia n  cnoBa B03Bpam,aeTca x b  CBoen nepBO- 

ObiTHon napo^nocTn. y  Haanpini^eBb caoBaiicxin ^ y x b  o6Hapy>KnBaeTca 

cuaxnfje. IlepBoe MficTo M ea^y Hn?m 3annMaioTb: JI/0 4 eeu7?w r a u  n  R h k o  

/.Ipauixoeuzb. Il3 b  3 arp e6 a9 cT oanuti K poai^in, xaxb H3b ra a s ita ro  cpe- 

^oToxia, ohh  pacnpocipaiiaioTb aioGobl n  npnBa3aHiiocTL x b  CBoeS iiapo^- 

Hocin.—  ylio^eBiiTb Tan, n s^ a ie a b  H a Jiupiucitou ^ e n n u ^b i  x o io p a a

y>Ke boclm oh ro ^ b  Bwxo^nTb n o ^ b .e ro  pe^axi^ieio,—  nocpe,ącTBOMb anTe- 

paTypbi npon3BO^iiTb BaiaHie iia cBonxb cooTeaecTBeiimixoBb. —  H aan p in - 

cxie CaoBane, aaT im cxaro ncnoB li^aiiia, npnim naioTb noBoe, iiMb ycia iioB - 

aeHHoe npaBonncaiiie, xoTopoe, no pacnopa/Keniio npaBiiTeaLCTBa, TenepL 

6-y^eTb BBe^eno Bb napo^nw a n a a n p in cx ia  yananii^a, n  ynoTpebaae>io Bb 

ynebiiLixb x n n ra x b , ripe^na3H aneuiiwxb ^ a a  n aan p in cx aro  ionomecTBa. Ta- 

xiiMb me obpa30Mb ii n aanp incxaa  Tnnorpa4»ia, ynpe/ii^eHxaa TaeM b, c o ^ i i -  

CTByeTb ycn'BxaMb na.inpiHcxon anTepaxypbi.—  Hiixo ^pam xoBnnL npenMy-

CTaTLas npiicaaHHaa pe^aK^in n3b BpaTiicaaBŁi n , x aa ie ica  9 3anM- 

CTBOBaimaa n3b xaxoro-TO iiHOCTpamiaro w ypxaaa. pcĄaiz.

S io T b  HiypHaab iiM ^eib  Goa^e 70  coTpy^nnxoBb9 bo Bc'Bxb x p a a x b  

H aanpin  —  K b  Maaiipini^aMb npnH a^aejK aib: CaoBaHe, JKiiBymie Bb 

K apiiiiTin, K paiiiiB , HlTiipcxB, Bb coGcTBenHO-iiaanpincxoMij xopo- 

aeBCTBB, Bb ^aaMax^in 9 K poai^ in , CaaBOHin, xa  Cxpa/xB r io rp a n in -  

h o h j  Bb Bocniii;, Cepbin n  H epnoropin. Aoin.

N a ziem i w ęgiersk iej od kilku la t  żwawa w re w alka m iędzy n arodo­

w ością słow iańska i m adzia rsk ą : MadzaroAvie bowiemi, k tó rzy  sam  środek

kra ju  zajm ują, n a  zm adźiarzenie S łow ian  w ęgiersk ich  zęby ostrzą ; a do tej 

operacyi z n ie jak ą  szaloną żarliw ością  się rzucają . Lecz ci m adziorom ani- 

ści trafili n a  swoich. S taw iają  im  dzielny opór S łow ianie, tak  pó łnocno- 

w schodni czyli S łow acy, jako  i południow o-zachodni, pod im ię Ilirów  sku­

piający  się. U Słowrakówr, liczących się  do szczepu czesk ieg o , Słowdań- 

skość coraz nowrych n ab ie ra  sił, bo n iety lko  m łodziez słow acka do w rodzo­

nej narodow ości, d rogiejto  spuścizny po ojcach, m ocno p rzy leg a , ale to  tez 

wrazna, ze sz lachta słow acka poczęści juz zm adziarzona, albo do m adziarźy- 

zny sk łan ia jąca  się , nieswrojski te n  p ierw iastek  z siebie zrzucać i do należnej 

jej narodow ości w racać zaczyna. U Ilirów  duch słow iańsk i dobitniej się od­

zywa. M iędzy n im i dwaj m ężow ie Ludw ik Gaj i Janko  D raszkow icz re j w o­

dzą. Ze Zahrebu (sto licy  K roacy f) jakby z ogn iska  ilirskości, oni ro zsy ­

ła ją  m iłość i p rzyw iązanie do sw ojej krajowrości. Ludwik Gaj, jak o  W ydaw ­

ca J u trzen k i I lir sk ie j  (* * ), k tó ra  ju z  to  ósm y ro k  z pod jeg o  wychodź 

redakcyi, za pom ocą p iśm iennictw a n a  w szystkich słow ian szczepu ilirsk iego  

wpływać n ie  p rz e s ta je : on u s ta lił now ą p isow nią  k tó rą  ilirscy  S łow ianie

w yznania rzym skiego przy jm ują , i k tó ra  obecnie za rozkazem  rządow ym  ma 

być zaprow adzoną do narodow ych szkół ilirsk ich  i używ aną w książkach ele­

m en ta rn y ch  dla użytku m łodzieży ilirsk iej. T akże  d ru k a rn ia  ilirska , przez 

niego zalozona, pop iera  postęp lite ra tu ry  tegoż szczepu Słow ian. Janko 

D raszkow icz zajm uje znakom ite m iejsce w ożyw ianiu narodow ości ilirsk ie j, i 

w szelkim  przedsięw zięciom  patryotycznym  zam ierzającym  podniesien ie  ilir­

skości przew odniczy. J e s t  on p rzełożonym  nad czy te ln ią  ilirsk ą  w Zahrebie 

u stanow ioną, k tó ra  codzień je s t  o tw artą  i liczn ie  zw iedzaną. C zytają tam

( * )  A rtyku ł n adesłany  redakcy i z W ro c ław ia  i podobno w yjętym  jest 

z pism  zagranicznych. R edaktor .

(**) Czasopism o to liczy już  p rzesz ło  70 spółpracow ników  ze wszech 

ziem ilirsk ich . Do Ilirów  liczą : S łow ian  zam ieszkujących K aryn tyę, 

K ra in ę , S zlyrsko , w łaściw ie t a k  zw ane k rólestw o ilirskie, D alm acyą, 

K roacyą, S ław onią, slow iańsk ie -pogran icze  wojskow e, B ośnią, .Serbią 

i C zarnogórzę. A u tor ;



mecTEfimo oTniRiacictt otliiraAeMicMIt iHMpjficitoft iiapoflHoeSH u GnijiaeTb 

r.ianoio ncbxb iiaTpioTU'icciMixn npe^iipiaTift, iiMliioni,iixb jęk.ri.io E0 3 CTa-

jiobutl na.uipm,Hiiy.—  Ho^-b ero 3 iB^Mnaniesn, jiaxofluTca n-unpiftcKaa 6xiU- 

Aioxexa, ynpcjMeniiaa be 8arpe6*}—  ona emeAseBito bMBaeTb oTKpmTa 

ji Hano.meaa Muoro'incaeHHMMii noctTiiTe.iaam. —  Tamb iamiMatoloa 

uTeuie.M-b nchxb 1 caoBimcKiixb aiypna.ioBb. 3aaiiiTioib K ciam , hto  

MHOiKeciBO Mo.iofliixT, .=uo,ąe8 Bb 3arpei5-6 yanTca no-pyccnn, no- 

nOABCKH n no-<ieijLCKii (* ). H.mnpificidfi leaTpb e ł  3arpe(ffi ( " )  o<ieub 

xopom-b. UaTpioT-b /tpamKOBiiHB lenepb npimimaerca CTpoiiTi. 3,ąaiiie, 

npe^aasHa^aeMoe e^imcTBeinio fl.ia n.ympiScKaro Teaipa, norony-^ro A»- 

cnxb-nopb npeAcTaBaenia na H,mn(nficKOMb u Htbierpiowb H3BiTiaxb flaioxca 

Eb oąHonb a TOMb ;Ke siania. ApainKOBmrb eciB xaxxie pacnopa^nze.u>
aaaiipificiinxb KOHH,epTOEb, ł f i b  pa3 ,gaioTca ToaLKO riticHii iiaanpificKia. Ąo  

Kano8 cTeneim H i i a ó i a  ^oaacua bŁiaa yciyniiTb H a a n p Ą ftit , Ha'srb 3to  

noisa3biBaioib ne to .iłk o  naaHpiScitia iia^nncii na BBjBfjcKaxb Kyim,OBb, pe- 

łiecaeHHHKOBb u  iviinroiipo,ąaBneEb, bo ^aa;e KOB^eiBi, irpo^aEaeMma Bb 

KOH^HTepCKHXb u obepByiEia Bb hyManum cb naanpiftcKnMH cmxaM ii n ^e- 

BH3aMii. H t o  xacacTca /(o naaiipificKoft aniepaT}-pBi, t o  nponli 1 -ro Tona 

EBOBt-CObpaBBBIXb BaaupiliCKO-CCpGcKIIXI; UnCCHI, II HS^aiUJBIXb B. C. Iva- 

pa^aiEaeMb,—  Eb Omeirfi, CToannti C.iaBoiuii, BbiBiaa nfepEaaKHiDKKa c.ianoH- 

ciinxb nSceuŁ (TaMÓypamn H.uipciui), H3flanHBixb Ha iDMiiBenin oSigecTBa, 

la jib  iae ocnoBamiaro Cb Ipfijino co^lificTEOBaTB ycnkxaw b napo^uoft an- 

TepaiypŁi. 9 t o  obigecTuo n3,ąaeTb aiypnaab, noa,b na3BaBie>ib: Eica 04

Q iu e a a  (OuieiicKoe 9 x o ) ,  EBixogaigm no^b pe^aKiijei'o TonaaeBiiaa.—  XIpn- 

rGTaBauBaioTCH Taione Kb H3 ąaHiio: Oniioanie Bociiiu  11 Caoiiapt HaanpificKO- 

iiłjMCiJ,Kift. lo B o p a ib , 'ixo B. G. Kapiiązunr. nepene.ib Ha iiaaiipincKO- 

cepbcxifi a 3i)iKb see CEMgeHiioe nncaiiie. Ilu'iero Bkpnaro obb aiobib ue 

3iiaeMb.

—  96 —

wszystkie słowiańskie czasopisma, a z pomiędzy młodzieży Zahrebskiej wielu 

się uczy języka rossyjskiego, polskiego i czeskiego ( ' ) .  Teatr ilirsk i w Za- 

lirebie (**') je s t bardzo dobry; obecnie patrypta Draszkowicz stara się o wznie­

sienie gmachu, przeznaczonego na sam tylko ilirski teatr, bo dotyczczas teatr 

ilirski i niemiecki w tym samym odbywa się. budynku. Draszkowicz stoi także na 

czele koncertów ilirskich, gdzie same ilirskie brzmią śpiewy. Jak daleko już 

niemczyzna ustąpić m usiała ilirszczyznie, pokazuje się stąd, ze nietyiko widać na­

pisy ilirskie na  wywieszkach (szyldaclć) u kupców, rzemieślników i księgarzy, ale 

nawet w cukierniach prze dawaj ą cukierki owinięte w papierki, o zdobione wierszy­

kami i dewizami ilirskiemi. •—  Co się tyczy piśmiennictwa ilirskiego, to prócz 

1-go tomu nowego zbioru pieśni ludu ilirsko-serbskiego, wyd. przez W. S. 

Karadżića, wyszedł jeszcze w Eszeku, stolicy Sławonii, pierwszy zeszyt pieśni 

ludu slawońskiego (Tam burasci ilirsk i), staraniem  towarzystwa zawiązanego 

tamże w celu podniesienia piśmiennictwa narodowego. Towarzystwo to wydaje 

czasopismo literackie J e io  orf Qszel-a (Echo E szeckie), redagowane przez 

Topalowicia. Przygotują też do druku Opisanie Iłośnii i słownik ilirsko-nie- 

miecki. Mówią, że W . S. Karadżić cale pismo święte na język Serbów ilir- 

skicli przełożył. Pewnego o tein nic nie wieui*

IToM^ni.ąeMij a ?̂3CB He Go.iLinoe, h o  npinTiioe ąah nac-b, H3B.ieHeiiie 

u 3 ib nncLMa r. IIIa^np;i;nK a, KOTÓpoe oiih iieAnuno nnca,n> Kb Haaii*: (o ti»  

17 ([29) M apxa): „IlaBlicTie o 6 h  n a^au in  ą o c t z b u a o  h g  Ma-

^yio pa^ocTt, noTony-HTo m l i  0/Kn^aeMi> o t l  n ea  M iioro  no.iL3Li cao -

e/ihckoh vunepaTypLi.—- H. ne 3aMe,ą;iii.rb HanHcaTL Bameii raaexLi cxaTLio 

o Qe3icmaxb u  cJrypJiaHCicnx?) C^ioennaxo (n-b l l i a n in ) ,  Koxopyio u  o tc l i -  

viaio k l. uaM-b.” .

Umieszczamy tu nie wielki, lecz przyjemny ill a nas wyciąg z listu 

p. Szafarzyła, który niedawno pisał do nas ( \ 7  ([29) M arca) : „W  iadoiność 

o wydaniu Ju trzen k i  napełniła nas nie mat j. radości i, bo oczekujemy ztąd j 

korzyść dla słowiańskiej literatury. —  Nie omieszkałem napisać dla pańskiego 

pisma artykuł o Rezianacli i Słowianach furlanskich (wc W łoszech), który 

odsyłam panu.<Ł

([*) M li CALiniaAii oół> stomh otij eaMoro r. Fan, bo BpeMa npeóbiBaiiia

ero Bi> BapuiaBł), b l  18d0 r. peĄcuan.

(**') HrpaAii Ha lieMH 3]m ucuaeo , flpaMy s t  ^Byxi? A'feHCTEiaxt; ciopona

3pHixcKaro roBopn.ia no-HAAiipiHci\irr a TypKH no-H'IiMeii,Kii.... TenepL

Tpynna HAAnpiScKHxi» aKTepoB'b yjae nrpaexi» nonepeMdiiuio bo mho- 

f h x i >  ropo^axij.

( • )  Słyszeliśmy o tein od samego p. Gaja, pod czas jego bytności w W ar­

szawie w r. 1840. P rzyp isek  redakt.

(* * ) Grali tam Zry'mkicgo  dramat w dwóch oddziałach. Strona /.ryńskie­

go mówita po ilirsku, a Turcy po niemiecku. Już truppa aktorów 

ilirskich po wielu miastach gra na przemian.

Redaktor lM’l! ROWS KI.


